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ILLY SP. ANC 


W RRAROWIE 
centralny organ handlowy dia Spółek, Towarzystw i Kółek rolniczych 


CENTRALA © KRAKOGIE, PLAC SZCZEPAŃSKI L. 6. 


Telefony: dyrekcyjmy 12-37, aJsaSaogjnó, -rachumiowy 4-23, 
dział zbożtwe-nasienny, nawozów i węgla 1-48, 
dziaż maszyn rolniczych i materjałów budowlan. 2-03. 


FILIA OE LUOGIE, PLAC MARJACKI L. 10. 


Telefony: üyrekeyny 17-68, biurowy ogólny 20. 
cz Dostarcza do zasiewów wiosennych: 


s 


Wszystkie zboże jare w dokorowych 
gatunkach, 


Oryginalne owsy szwedzkie, Zwycięzca, 
Złoty deszcz i Ligowo, oryginalny j jęczmień 
„Hanna“ Proskowetza. 


Buraki pastewne Echendoriskie żółe, 

Mamaty i półcakrowe białe, Marchew pa- 

stewna, biała, zielonogłówka, i Loberichska 
żółta. 

Koński ząb amerykański „Virginja'”* 
Pozniem wszystkie inne nasiona 
koniczyn, traw, strączkowych, pastewnych, 

ż okopowych i przemysłowych. 


zkożn oprowiznegine i pasze treściwe, 
Wszelkie nawozy sztucznie: 


Żażle Thomasa, Superiosfaty, Kainit, Sule 
potasowe, Siarczan amonowy, Azotniak, 
Wapno azotowe. 
Maszyny i narzędzia rolnicze. Materialy budowlane. Wegiel E KOxS. 

BET Dogodna sprzedał na kredyt. <= 115 70 


KŻ 024 39099 9 4854456454 064992629%290926639*905900299200$$ 
| 229032053233522224220532 939993 222200004080303000000000090056000000000 


0442+4444+44+4+234 kie A 
WRA ++%+44+444++ 


$009 


2 PIAST z dnia 5 kwietnia 1925 r. - 5: Nr 14 


Litrowa fFliaszika ród ixi 
Qi c ziobyeceh pPoeecezawmszy? 


Od dnia dzisiejszego aż do świąt sprzedaje po zniżonych cenach detajliczny sklep 
fabryczny 


przy trakcie m AeA Fa b KZ rumy, koniaki, Gwidzy 
i specjały wyrobu zaszezytnie znanej od lat około 30-iu 


RETRO EJ y ERZE WO po SLE 


Spółka z ogran. odpow. 
KRAKOW, PRĄDNIEA CZERYYONY, TEL. 77. 
Jedyna prawie już dziś czysto chrześcijańska i polska fabryka wódek w Małopolsce. 


Wkłady oprocentowane w stosunku 9 procent 
(dziewięć złotych od siu rocznie), 
Właściciel książeczki może w każdym urzędzie pocztowym podnosić bezzwłocznie sumy do 50 zł dziennie, 
Wyższe sumy podnosić można w urzędłch pocztowych po przesłaniu do P. K, O. w Warszawie, 
ulica Jasna L. 9, wypowiedzenia ze wskazaniem urzędu pocztowego, który wypłatę ma uskutecznić, 
Kasy P. K. ©. w Warszawie wypiacsją bezzwłocznie sumy 
| bez ograniczenia ich wysokości. 


Właściciel książoczki żadnych podatków — z tytułu posiadanych oszczęduości, lub 
pobieranych procontów — nie płaci. 


Korespondencja z P. K. O. wolną jest od opłat pocztowych. 2i18 2 4 
GZ” NAJNIŻSZY WKŁAD NA KSIĄŻZCZKĘ OSZCZĘDNOŚCI WYNOSI 1 ZŁOTY. "EQ 
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Dpłacone ryczałtowo. T | RE 
| Nr 14, 3 Kraków, dnia 5 kwlotnia 1925 r. > Box XIIL 


JE pa 


Tyńódnik fólityczny, społeczny, ośw 
Naczelny organ Polskiego Stronnictwa Ludowego. 


jatowy, poświęcony. sprawom hidi pólskiego. 


Prenumerata roczna wynosi: 


"TRS NP © MIE” a T raza" 
? A - A s s R „| Konto czekowe P. K. 0. w Krakowie 
r w Polsce 6 zł; zagranicą 15 zł; | Wychodzi co niedzieię, | dojo Ć M 


w Ameryce 2 dolary. (Nr poj, 6 cent.) i 


Cena numeru: RE Naczelny redaktor: n sA groszy zB Wy — 

i 7 $ sę metrowy, =. Za a stroną 135 zł, = 

A5 groszy. Dr Władysław Kiernik, Nadosiendfiehażość. zdfódle 60), irotaj 
Redakcja i Administracja: Kraków, Mały Rynek L. 4. — Telefon Nr 1286. 

rr TARCE z ME -. KORTU" EL 1. 

Treść numeru: Żądamy pracy i zarobku — nie jałmużny! — Minister rolnictwa, Janieki, w Małopolsce. — Osta- 

teczne przygwośdżenie oszczerców, — Kołowrotek „Wyzwolenia“. — Panie Kopczyński! -— pierwsze dzwonienie! — 


(Rząd Chjeno-Thugutta. — Z Sejmu. — Wnioski i interpelacje, — Dział organizacyjny. — Z ruchu politycznego, — 
7 Listy, — Rozmaitości. — Kronika, — Dział historyczny. — Odpowiedzi Redakcji. 


Żądamy pray i zarobku — nie jałmużny 


wniosek Posłów Klubu Polskiego Stronnietwa Ludowego | 


(zgłoszony na posiedzeniu Sejmu w d. 27 marca 1925) w sprawie przedłożenia przez 
rząd planu robót publicznych w państwie, a rozpoczęcia bezwłocznie najważniejszych 
z tychże robót w roku bież, celem złagodzenia skutków przesilenia gospodarczega 


Wysoki Sejmie! Położenie kraju, zejspodarcza, której poprawy stronnictwo 
względu na ciągle zaostrzające się prze- |nasze domagało się już od dłuższego czasu, 
silenie gospodarcze, jest bardzo ciężkie |osłabiła naszą pozycję gospodarczą i po- 
i może wywołać groźne następstwa. Ilość |lityczną także wobec zagranicy i może 
bezrobotnych wzrasta z dnia na dzień, |wywołać rozgoryczenie w stosunku lud: 
zastępy bezrobotnych fabrycznych pomna- |ności do państwa. 

żają dziesięciokrotnie bezrobotni na wsi. Do tego stanu rzeczy dołącza się zu: 
Nędza wsi, wywołana kjęskami elementar-|pełny zastój w robotach publicznych 
nemi i zeszłorocznym nieurodzajem, brak|z braku kredytów i z braku koniecznegą 
długoterminowego taniego kredytu, brak |planu, gruntownie obmyślanego, obejmuć 
zboża na zasiewy wiosenne, a jako na-|jącego szerokie dziedziny potrzeb pań: 
stępstwo tego wszystkiego obniżenie się|stwowych na tem polu. j 
sily podatkowej w każdej niemal dziedzi- Państwo nasze w ogromnej swej po: 
nie, dopełniają miary rozpaczliwego już|łaci nie posiada odpowiedniej ilości ka 
obecnie położenia ludności. Polityka go-|nięcznych dróg i. mostów... Komunikacją 
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stała się niemożliwą w przeważnej części 
kraju. Zniszczenie meljoracyj, wykonanych 
dawniej, brak nowych na olbrzymich te- 
renach kresów wschodnich b. Kongresówki 
i Małopolski, jest powodem coraz bardziej 
zmniejszającej się wydajności roli i nie- 
opłacalności poczynionych w nią wkładów 
i pracy rolnika. Nieuregulowane rzeki i po- 
toki górskie rokrocznie niszczą pracę i do- 
bytek rolnika. Do tego przyłącza się 
szkodliwa dla rolnietwa polityka taryfowa. 
Polska musi też budować kanały, t. j. drogi 
wodne. jako najtańsze i najłatwiejsze środki 
komu. ».:vy jne. Rozpoczęcie wymienionych 
robót w obecnym czasie nędzy naszego 
rolnika, robotnika miejskiego i fabrycznego 
jest konieczne z dwóch powodów: raz, aby 
dać pracę i zarobek ludności „która znaj- 
duje się w jak najgorszem położeniu, nie 
jest w stanie dokonać zasiewów i jest po- 
zbawiona żywności, odzieży i kredytu. 

Powtóre państwo, przystępując już 
w tym roku do rozpoczęcia tych robót, 
rozpocznie tem samem realizację planu, 
który dla Rzeczypospolitej Polskiej nie 
przestanie ` * niedy naglącą koniecz. | 
nością  «<„cudiczą, polityczną i kultu- 
talną. Niestety, od chwili swego istnienia 
ministerstwo robót publicznych nie przed- 
łożyło dotąd Sejmowi gruntownie opraco: 
wanego programu robót publicznych. Do- 
tychczasowe zaś plany wykonania tych 
robót, objęte budżetami w poszczególnych, 
latach, byty dorywcze. Brak planu, obej-| 
mującego całokształt robót publicznych 
w bLolsce choćby tylko na jedno dziesię- 
ciolecie, realizowanego etapami, opartego 
na stosownej ustawie, daje się dotkliwie 
odczuć w życiu grosn=""'" “œm i politycz- 
nem całego państw 

Przechodząc poszczególne i najważniej- 
sze działy robót publicznych Rzeczypospo- 
litej Polskiej, zauważyć należy: 

Polska po Rosji posiada w Europie, 
najmniejszą ilość dróg bitych. Budowa dróg 
i mostów nowych, obok przebudowy iutrzy- 
mania starych,” musi nastąpić w tempie 
szybszem. Względy gospodarcze i strate- 
giczne domagają się tego. Praca minister- 
stwa robót publicznych w tej dziedzinie nie 
może być chaotyczną i bez określonego 
nr"o”camu 

Stan drógwodnych naturalnychisztucz- I 
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nych na ziemiach państwa polskiego przeu- 
stawia się jeszcze gorzej, niż dróg żelaznych 
i bitych. Olbrzymie skarby naszej ziemi 
w braku dróg lądowych i wodnych, jako 
najtańszych środków komunikacyjnych, nie 
mogą być należycie wyzyskane. Zastój 
w zbycie węgla, drzewa, soli, nafty i prze- 
tworów przemysłu żelaznego jest tego do- 
bitnym przykładem w dobie obecnego prze- 
silenia gospodarczego, - 

Publiczne meljoracje, w zakres których 
wchodzą meljoracje rolne, konieczne dla 
naszego rolnictwa, regulacje rzek niespław- 
nych, zabudowanie potoków górskich z ich 
zalesieniem i ustaleniem stoków górskich, 
budowa zbiorników wodnych, jako siły ener- 
gji, obwałowanie rzek żeglownych i spław- 
nych, celem obrony dobytku ludzkiego, 
oraz osuszenie i nawodnienie większych 
i bezużytecznych obszarów w kraju — oto 
olbrzymia praca, której pole leży w obec- 
nej chwili odłogiem. 

Elektryfikacja prócz znaczenia gospo. 
darczego ma wybitny charakter obrony 
państwa. Zagłębie węglowe Górnego Šla- 
ska i Dąbrowieckie należy do terenów sil- 
nie zagrożonych w czasie wojny. Jedno 
zagłębie Krakowskie nie wystarczy dla 
obrony państwa. Trzeba zatem węgiel za. 
stąpić siią wodną. Z dwu miejsce, t. j. z Ma- 
łopolski i Pomorza, pierwsza, zwłaszcza za- 
chodnia i środzowa jest strategicznie pew- 
niejszą i daje olbrzymie zasoby energji 
wodnej. Dopływy Wisły i Sany tworzą ba- 
sen siły motory znej, potrzebnej i niezbęd- 
nej dla obrony państwa. 

Odbudowa zniszczonych wsi, budowa 
szkół, kościołów, budynków użyteczności 
publicznej, budowa gmachów państwowych 
i rozbudowa miast, celem ożywienia prze- 
mysłu, rolnictwa oraz usunięcia bezrobocia 
w kraju, a, co za tem idzie złagodzenia prze: 
silenia gospodarczego, które przechodzi 
w stan chroniczny, są to zagadnienia, które 
rząd ująwszy celowym i gruntownie obmy: 
ślanym programem; opartym nawydać 'ych 
kredytach i pożyczkach długoterminowych, 
wykonanym w ustalonych ustawowo tere 
minach, da państwu silne podstawy nieza: 
leżności gospodarczej i politycznej. 

Wobec tego Wysoki ejm raczy 
uchwalić: Ody 

Wzywa się rząd: 
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1) do opracowania i przedłożenia w naj- 
krótszym czasie Sejmowi projektu ustawy, 
obejmującej systematyczny plan robót pu- 
blicznych we wszystkich dziedzinach życia 
gospodarczego i przeznaczenia na ten cel 
odpowiednich kredytów; 

2) do rozpoczęcia bezwłocznie naj- 
ważniejszych robót publicznych w dziedzi- 
nie budowy dróg, mostów, meljoracyj i re- 
gulacyj rzek, oraz rozbudowy miast i mia- 
steczek, celem dostarczenia już w tym roku 
pracy i zarobku głodującej ludności. 

„, Upraszamy o przekazanie wniosku ko- 
misji robót publicznych, zastrzegając so- 
bie szczegółowe umotywowanie wniosku 
w komisji i na plenum Izby. 

Warszawa, dnia 27 marca 1925 r. 


WALNE ZGROMADZENIE 
LUDOWEGO TOW. WYDAWNICZEGO „PIAST 


W KRAKOWIE 
Spółdzielni zar. z odp. poręką 


odbędzie się dnia 11 kwietnia 1925 r. 
o godz. 12-tej w poł, w lokalu Redakcji 
»Piasta« w Krakowie, Mały Rynek L. 4 


PORZĄDEK DZIENNY: | 

1) Odczytanie protokółu z ostatniego Wal- 
nego Zgromadzenia; 

2) Sprawozdanie Dyrekcji; 

8) Udzielenie Dyrekcji absolutorjum za rok 
administracyjny i rachunkowy 1928/24, 

4) Uzupełniający wybór Rady nadzorczej 
i Komisji rewizyjnej. 

5) Zmiana 5-go paragrafu statutu. 

6) Wnioski i zapytania. 


Zamknięcie rachunkowe i bilans za rok 
1923/24 można przeglądnąć wcześniej w biu- 
rze administracji »Piasta«, 

Zwraca się uwagę na końcowy ustęp 
$ 40 statutu spółdzielni, 

* Wincenty Witos 
prezes. - 
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PRZESTROGA! 


Pozwalamy sobie zwrócić uwagę P. T, ze 
wyrabiamy obecnie ogólnie lubioną 


PRZYMIESZKĘ DO KAWY 


w skrzyneczkach, w brunatno - niebiesko - białem 
opakowaniu, na którem miano „Franck“ i marka 
ochronna „Młynek do kawy“ wybitnie występują, 


Prosimy uprzejmie zważać na te charakterystyczne 
cechy! 


Powyższe zmiany etykiety musieliśmy przepro- 
wadzić, celem ochrony przeciw małowastościo- 
wym naśladownictwom i prosimy nadal o ła: 
skawe obdarzanie zaufaniem naszych zdawna 
znanych wyrobów, za których dobroć i czystość 
przyjmujemy wszelką gwarancję, 


Henryka Francka Synowie 
Fabryka surogatów kawy 8. A. 
Skawina- Kraków. 
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Min. rolnictwa, Janicki, 
w Małopolsce. 


Minister rolnictwa, p. Janicki, jak wiadomo, po- 
chodzący z b. Królestwa — powziął pożyteczną myśl 
zapoznania się bezpośredniego z rolnictwem  innychy 
mniej mu znanych, dzielnie Rzeczypospolitej. Podróż, 
obliczoną na 2 tygodnie, odbywa dość forsownię samo- 
chodem. Po odwiedzinach w Poznańskiem i na Śląsku, 
gdzie kultura rolna stoi najwyżej w Polsce i gdzie klę- - 
ską nieurodzaju nie dała się we znaki — p. minister 
rolnictwa zjechał do Małopolski, gdzie zwiedza powiaty: 
bialski, żywiecki, oświęcimski, wadowicki, krakowski, 
wielicki, bocheński, limanowski, sądecki, tarnorsskł 
(gdzie odwiedzi prezesa M. T. R., W. Witosa), pilzneń- 
ski, ropczycki, mielecki i tarnobrzeski. 

We wszystkich tych powiatach p. minister obec- 
nym będzie na zebraniach Towarzystw rolniczych okrę- 
gowych i będzie miał sposobność zapoznać się z po- 
stulatami małopolskiego rolnictwa a niewątpliwie także 
z biedą i nędzą szerokich mas drobnych rolników. — 
Przeprowadzona, acz w niedostatecznej mierze, za usil- 
nem staraniem P. S. L. przez rząd akcja kredytowo-za- 
siewowa, złagodzi w części przynajmniej skutki zeszło- 
rocznego nieurodzaju przy tegorocznych zbiorach, nie 
usunęła jednak ciężkich objawów przednowku. P. mi- 
nister przekona Się niewątpliwie o konieczności pomo- 
cy rządu dla przetrwania rozpacziiwego polożenia mą- 
łorolnej ludności przez rozpoczęcie robót publicznych, 
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dostarczenia ludności pracy i zarobku, zwiększenie 
i ulatwienie kredytów dla rolnictwa, a nawet bezwzrot- 
nej pomocy dla dotkniętych uajbardziej i zagrożonych 
głodem rolników. Wnioski klubu P. 5. L., zgłoszone 
w Sejmie, dają rządowi dostateezny materjał dła wdro- 
żenia stosownej akcji. 

Przekona się wreszcie naocznie p. minister o nę- 
dzy wsi małopolskiej, pracującej na drobnych działkach 
gruntu i konieczności jak Rajrylchlejszego wykonywa- 
nia reformy rolnej, 

Chętnie przyznajemy, że minister, p. Janieki, ma 
zrozumienie dla tych wszystkich potrzeb małego rolni- 
ka i chociaż zasiadając w rządzie p. Grabskiego, zwła- 
szcza w roku 1924, gdy rząd ten prowadził zdecydo- 
wanie szkodliwą politykę dla rolnictwa — miał, jako 
minister, powolany do obreny rolnictwa, bardzo trudne 
stanowisko — nie pomylimy się jednak, jeśli powiemy, 
że nie zapoznawał on słuszności krytyki klubu P. Ś. L. 
w tej dziedzinie gospodarki rządu i ze swej strony rad 
był przyczynić się do nawrócenia rządu z tej błędnej 
drogi i szkodliwej nie tylko dla rolnictwa, ale, jak się 
okazało, także dla skarbu państwa i jego bilansu go- 
spodarczego. 

W tej myśli witamy ministra, p. Janickiego, jako 
przedstawicielw rządu polskiego i życzymy mu, aby 
podróż jego była punktem zwrotnym w traktowaniu 
potrzeb i interesów rolnictwa. 


Radakcja „Piasta. 


Osiałeczne przyswożdżenie 
OSZCZELCÓW. 


W omawianej już kilkakrotnie na łamach naszego 
p'sma sprawie podłej intrygi, jaką z okazji skargi pre- 
zesa Witosa o obrazę czci przeciw Szafranowi w Prze- 
myślu — usiłowały ukuć „zacne dusze* Brylów i jego 

czerwonych przyjaciół — donoszą nam z Przemyśla: 
4 Duia 28 ub. m. na rozprawie w Sądzie powiato- 
wym w Przemyślu oskarżony przez posła Witosa mły- 
narz Szafrau, złożył następujące oświadczenie: 

_„Bświadczem niniejszem selennie i zapewniam, że 
w dailu 13 stycznia 1925 wśród rozmowy o stosankach 
gospodarczych w Polsce i ich krytyki — nia użyłem 
żadnych słów okrażających lub choćby tylko mogących 
dotknąć p. posia i b. prez. rządu, Wincentego Witosa, 
na jego osobistej czci i honorze, a w szczególności nie 
użyiem słów, za których rzekome użycie przezemnie za- 
skarżył mnie p. poseł Witos w Sądzie powiatowym 
w Przemyślu do l cz. U. XI 425/25 i U VI 876/25. 

Jeżeli użyte przezemnie słowa zrozumiano mylnie 
i z tego powodu p. prezes Witos czuł się osobiście 
dotkniętym, to oświadczam niniejszem nmroczyście, iż 
tego jak najmocniej żałuję i p. prez. Witosa za przy- 
krość przezemnie wbrew mojej woli mu wyrządzoną 
jak najmocaiej przepraszam i proszę o przebaczenie. 

żałuję zaś tego tembardziej, że moje słowa wy- 
korzystali przeciwnicy polityczni p. prez. Witosa do 
nieuczciwej kampanji prasowej i politycznej przeciw 
niemu. 
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Qświadczam dalei, iż pisma, które nadane na 
poczcie sejmowej w dniu Z lutego 1925 do tat. Sądu 
w sprawie p prez. Witosa przeciw mnie o obrazę czci 
do 1. cz. U. VI 145/25, a które przeciwnicy polityczni 
p. prez. Witosa skwalifikowali, jako rzekomo przeze- 
mnie prowadzony dowód prawdy — ani nie pisałem, 
ani nie podnisywałem, eni nikoga do wniesenia go 
lub podpisania mnie na niem nia upawsżaliem, ani 
teź wogóle nie miałem żadnej wiadomości, że ktoś takie 
pismo usłada lub wnosi. Podpis mój na tem piśmie — 
jak to w Sądzie na rozprawie giównej dnia 45 marca 
1925 r, do U. VI 376/25 wykazałem — został sfał- 
szewany przez kogoś, który powodowany widocznie 
nienawiścią do p. prez. Witosa nie zawahał się przed 
tem fałszerstwem, byle tylke zaspokoić swoją osobistą 
chęć zemsty i obizucić błotem p. prez. Witosa. 

Choć więe za to pismo na mnie żadna ani karna, 
ani moralna udpowiedzialn.ść spaść nie może, to je- 
dnak — skero pośrednio, choć wbrew swojej woli, 
stałem się przyczyną tej niecnej na p. prez. Witosa 
urządzonej nagonki, cświadezam, że z całego serca 
żałuję pojawienia się tego pisma w aktacn sadawych 
oraz wykorzystania go przez przeciwników palitycz- 
mych p. prez. Witosa“. 


Kołowrotek „Wyzwolenia*: 7 


Kiedy się człek spokojnie zastanowi nad rolą 
i robotą „Wyzwolenia“ w ciągu kilku lat istnienia pań- 
stwa polskiego, przychodzi do smutnego dla Rzeczy- 
pospolitej naszej wniosku, że panowie posłowie, owi 
niby przedstawiciele narodu, uczą się polityki, jak 
chłopey, oddani do nowego dla nich terminu (rzemio- 
sla), psując wiele cennego materjału i wyrządzając 
ciągłe szkody majstrowi. Panowie „wyzwoleńcy”, co 
na ich usprawiedliwienie jednak trzeba powiedzieć — 
nie wnieśli do życia politycznego i parlamentarnego 
żadnego doświadczenia, żadnych tradycyj parlamentar- 
nych, żadnych wiadomości © sztuce nietylko rządzenia, 
ale nawet prowadzenia jakiejkolwiek twórczej polityki, 
chottby nawet opozycyjnej. Uczą się jej dopiero i prak- 
tykują na żywem ciele państwa, które może (a nieza- 
wodnie wielu z nich) kochają, o które może nawet 
umieli walczyć z bronią w ręce — ale któremu nie 
umią służyć pożytecznie czy to w roli rządzący ch, czy, 
to w roli zdrowej krytyki opozycyjnej. 

Niestety, to terminowanie, ta praktyka odbywa 
się kosztem państwa i kosztem ludu, którego chcą ni- 
by być najlepszymi obrońcami, x 

Wystawianie haseł nieziszczalnych, w które sami 
nie wierzą, cofanie ich, wysuwanie nowych, jeszcze nie- 
rozumniejszych, demagogja, niezdolność do twórczej, 
rzeczowej pracy, licytacja w obiecankach z bardziej na 
lewo stojącymi sąsiadami w połączeniu z naiwną wia- 
rą w czarowne lekarstwo „na wszystko“ lub w zale+ 
żność losów państwa od jednego, choćby zresztą zasłu: 
żonego czlowięka — sprawia, że „Wyzwolenie“ od po: 
czątku wystąpienia na arenę pol'tyczną, nie ruszyło 
ani 0 krok naprzód. | - 

Jedynym widocznym objawem jego politycznej 
pracy — to wyłonienie z siebie jeszcze bardziej dema- 


| 
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gogicznych i jawnie bolszewisujących grup, jak Woje- 
wódzki, Ballin i im podobni, 

Jak „Wyzwolenie* kręci się ciągle w kółko oko- 
łe swego ogona czczych i balamutnych hasel, obrazem 
tego ostatni kongres „Wyzwolenia“ i następny rozwój 
wypadków. Niemal na drugi dzień po kongresie naj- 
szumniejsze uchwały tegoż o rozdziale kościoła od pań- 
stwa i o wywłaszczeniu bez odszkodowania, zostają 
przez klub poselski „Wyzwolenia“ uznane za niezi- 
szezalne i odesłane do zarządu stronnictwa, celem za- 
stanowienia się, co z niemi robić? — Jedynym konse- 
„kwentnym okazał się p. Fiderkiewicz, który zgłosił wo- 
bec tego wystąpienie z klubu i poszedł... w Balliny. 
Rozważniejsi, jak pp. Bartel, Barański, Kościałkowski 
1 inni, zagrozili wystąpieniem, gdyby zarząd stronnie- 
twa wziął owe hasła na serjo! 

To odesłanie uchwał kongresu przez klub z po- 
wrotem do zarządu stronnictwa miało być plastrem, 
który na razie skleić ma rozprzężone w zupełności cia- 
ło stronnictwa, czy klubu. Okazał się jednak ten plaster 
zbyt słabym do zalepienia nie dających się zagoić ran. 
Bo, gdyby nowe wybory prezesów i wiceprezesów klu- 
bu wykazały przepołowienie poglądów i jeden głos de- 
cydował o wyborze, „Wyzwolenie“ zadzwoniłoby na 
alarm: do ucieczki! ratować stronnictwo i jedność klu- 
bową przez nowe wybory do Sejmu! 

A więc wniosek, zgłoszony w Sejmie przez „Wy- 
zwolenie*: rozwiązać Sejm! Dwie pieczenie możnaby 
upiec przy tym ogniu — rachuje „Wyzwolenie“. Bo to 
i popułarne, podobać się będzie masom i uratuje „Wy- 
zwolenie" przed dalszem rozbiciem, bo, zatroskani 
6 mandaty panowie posłowie z „Wyzwolenia“, zapom- 
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ną o śwarach i zjednoczą się w hecy wyborczej pod ha- 
slem: utrzymać się przy mandatach! . 

Wniosek motywuje się niby dobrem państwa, bo 
to ten Sejm do niczego, nie jest zdolny utworzyć więk- 
szości — kto to najbardziej w tym Sejmie temu prze: 
szkadzał — o tem „Wyzwolenie“ zapomina, ale zapo- 
mina także o tem, że, jeśli Sejm ma być rozwiązany, 
na co się chętnie zgodzimy, to tylko po ta, aby drugi 
był lepszym. A czy będzie lepszym, jeśli go się wybie- 
rze na podstawie dotychczasowej ordynacji wyborczej? 
Pomóżcie do zmiany tej ordynacji tak, jak tego lud żą- 
da, aby głosować na ludzi, nie na numery, aby zmniej- 
szyć liczbę posłów, aby zmniejszyć okręgi, a wnet się 
porozumiemy i przystąpimy do nowych wyborów. 

Ale tak, jak stawiacie wniosek, nie jest on ni- 
czem, jak sromotną ucieczką waszą przed rozbiciem, 
bezmyślnym kołowrotkiem i sypaniem piasku w oczy 
ludowi. 

Na taką zabawę nikt z poważnych ludzi nie pój- 
dzie, dla kogo dobro państwa i interes -ludu ważniej- 
szym jest, niż wyciąganie was z błota, w któremżeście 
z własnej winy ugrzęźli, Maciek Weredyk. 


- Notarjusz 


n 
Franciszek GUKWIŃSKI 


od dnia 1-go kwietnia 1925 r. otwiera kancełarję 


w Jaśle 215 2 3 


w realności W. P. Rybarskiego, obok Sądu okręgowego 
przy ulicy Chełmskiej L, 451. 
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W rocznicę wiekopomnej bitwy 
pod Racławicami. 


Boleść, gorycz i oburzenie miota sercem każdego, 
znającego niedolę, ucisk i poniżenie włościan w Polsce 
szlacheckiej. 

Chłop pańszczyźniany — to niewolnik, pozbawiony 
osobistej wolności, przykuty do roli. Chłop pańszczy- 
Źniany — to własność prywatna, do której nikt, oprócz 
dziedzica, nie ma prawa. ą 

Chłop pańszczyźniany nie ma ani chwili spoczynku 
l wytchnienia. W dzień pracuje na pańskiem polu, 
& w nocy na swoim zagonie. Postać jego godna litości 
1 pożałowania: pochylona, wyschła, posępna, więcej po- 
dobna do zwierza, niż do człowieka. 

. Mimo jednak ucisku i nędzy nie zamarła w chło- 
pie polskim miłość Ojczyzny. Gdy król Stanisław August 
przeszedł do obozu wrogów, gdy hetmani zdradzili kraj, 
gdy większość szlachty, niepomna na swoje posłannictwo, 

eż czynnego protestu, bez walki, włożyła szyję w ja- 
rzmo niewoli, pospieszył chłop na wezwanie Naczelnika 
w sukmanie, Tadeusza Kościuszki, ku obronie Ojczyzny, 
któremu dotąd nie matką, ale srogą była macochą, po- 
spieszył, aby bić się za wolność, za panów, za samego 
siebie, aby bić się za pohańbione kościoły, za świętą 
wiarę, 

Mimo przeszkód, stawianych przez dziedziców, 


i 
zbiera się dnia 24 marca 1794 r. na rynka w Krako: 
wie około dwa tysiące siermiężaych bohaterów z kosami 
na sztore nabitemi, Tłamnie zebrana ludność Krakowa 
podziwia janaczą i dziarską ich postawę, zwracając 
oczy w strong ulicy św. Anny, skąd ma się ukazać 
Kościuszko. 

Nagle rozległy się głosy: Idzie! Idzie Kościaszkol 
| Haknęła kapela wojskowa. Z ulicy św. Anny wypłynęła 
wielka chorągiew. Biały orzeł unosił się coraz wyżej. 
Niezmierny okrzyk: Niech żyje Kościuszko! wstrząsnął po- 
wietrzem. Zadygotała ziemia pod ciężkiemi krokami żoł- 
nierzy. Na czele pod chorągwią postępował Kościuszko. 
Nagle bataljon rozłamał się na cztery części i utwo* 
rzywszy czworobok, stanął z bronią u nogi. Naczelnik 
wystąpił na środek czworoboku. Wyjęła z pochwy 
szabla zamigotała w słońca, podniósł ją w górę i z oczami 
podniesionemi, podobien do archanioła wzniosością obli- 
cza, przysięgał narodowi. 

„Ja, Tadeasz Kościuszko, przysięgam w obliczu 
Boga całemu narodowi polskiemu, iż z powierzonej mi 
władzy na niczyj prywatny ucisk nie użyję, lecz jedy- 
nie dla obrony całości granie. Tak mi, Panie Boże 
dopomóż i niewinna Męko Syna Jego!* 

Pochyliły się przed nim sztandary, wojsko spre- 
zentowało broń, kapele zagrały, zadzwoniły we wszyst- 
kich kościołach dzwony, ze wszystkich piersi wyrwał 
się okrzyk nieżmierny: Zwycięstwo, albo śmierć! a od 
juderzeń kos o kosy poszedł brzękłiwy łomot. (Reymont, 
„Insurekcja*). 


8 
Panie Kopczyński! 
pierwsze dzwonienie! 


Wyzwoleńczy minister reform rolnych, który 
skompramitował się doszczętnie dotychczasową swoją 
dziewięciomiesięczną „pracą“ około nieszczęśliwej re- 
formy rolnej — udaje, że nie wie o tem, iż stronnietwo, 
które wyniosło go niewiadomo dlaczego na fotel mini- 
sterjalny w czasie, gdy nosiło rządową liborję -— prze- 
szło do „opozycji“. Prosta przyzwoitość dyktowałaby 
każdemu, mającemu jej poczucie człowiekowi, pójść za 
swem  stronnictwem i pomogać mu już nie w rządzie 
a w opozycji. Ale p. Kopczyński, który zdołał w ciągu 
kilku miesięcy zdezorganizować ministerstwo, rugując 
pod dyktatem p. Poniatowskiego  najpracowitszych 
i najzdolniejszych urzędników, który spłodził projekty 
ustaw bądź odrzuconych przez Sejm (o serwitutach), 
bądź przerobionych z trudem przez komisję do gruntu, 
aby były podobne do rozumnej ustawy (o komasacji), 
bądź wreszcie kiepskie i wykoszlawione plagiaty pro- 
jektów rządu Witosa (o reformie rolnej), obecnie w po- 
cie czoła przez komisję naprawione, tak, że nie z nich 
prócz cyfr paragrafów nie zostanie — tak się poczuł 
dobrze na fotelu ministerjalnym i w aucie, że nie widzi 
co się koło niego dzieje i kurczowo trzyma się „refor- 
my rolnej“, usychającej z dnia na dzień w jego pieczo- 
łowitej, „wyzwoleńczej“ opiece. Poczciwy ten refor- 
mator, zwany dla swej pięknie ufryzowanej brody przez 
kolegów ministrów „krasnoludkiem* — nie zauważył 
nawet, że opuścił go jego nauczyciel, poseł Poniatow- 
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ski, głosujący wraz z „Wyzwoleniem'* przeciw projek: 
towi „swego“ ministra. Á 

Ale natura ma swe żelazne prawa. Dziewięć mie- 
sięcy ubiega — czas zrobić rachunek sumienia. Jeśli 
do tego czasu nie potrafiłeś pan zrodzić piękuego dzie- 
cięcia reformy rolnej, trzeba się liczyć z innem rozwią: 
zaniem, 

Komisja budżetowa Sejmu, skreślając na znak 
nieufności do p. Kopczyńskiego 100 złotych z jego po: 
borów — chciała delikatnie dać do poznania — że 
rozwiązaniem tem może być tylko dymisja. Jeśli pan 
tego pierwszego dzwonienia nie usiyszał i pragniesz 
w swej skromności zgodzić się na obcięcie poborów 


o tych mamych sto złotych, byle tylko... pobierać 
resztę — to.wkrótce Sejm zadzwoni w tak wielki 
dzwon oburzenia na Twe nieróbstwo, niedołęstwo 


i krzywdy, wyrządzone reformie rolnej — że nie pozo= 
stanie nie innego, jak... pocałować stół, uznać partją 
za przegraną i uciekać! 

* Lepiej na to nie czekać! l i 
Życzliwy. 
EPO ZER ZE CZAREK CZECZE ECS YI R WST TYCZY CZCIĄ CĘ 


Mamim dureń się namyśii, Jarmask sią 
skończy. (Hiszpańskie przy słowie). 


, Trzeba zawsze pamiętać, Że bez gas 
zety człowiek Żyje fak tabaka w roguj 
gazeia powiana się znajdować w każdym 
doma za wsi; diatogo jeszcze w kwietniub. r. 
trzeba wysłać preuuiieratą ma „Piasta“ 
ma cały rok. 


I E 
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Baczność! Równaj się! W pochód! — roziegla się ko: 
menda. W zwartym szeregn chłopi i szlachta pomaszero- 
wali pod Racławice, na zwycięski bój! 

„Z pieświ, na ustach ciągnęli przez wzgórza, lasy, 
przez pola, na których wieśniacy odwalali iśniące, czarne 
skiby i rzncali ziarno w szarą ziemię, żywicielkę. Na 
widok maszerujących chłopów ustawała praca i rozle: 
gały się głosy: A kajto ciągniecie, kai? Na wielką 
wojnę, za wolność bić się, idziema, za Polskę! — odkrzy- 
kiwali kosynierzy — dumnie potrząsając kosami. 

W piątek, dnia 4 kwietnia 1794 r. — (wieko 
pomny ten dzień powinniśmy obchodzić 
w całej Polsce aroczyście, jako święto 
ludo, budzącego się do czynu, po długim 
śnie niewoli) — stanęli pod Racławicami. Wkrótce 
ukazali się Moskale, pięćkroć liczniejsi, Na widok nie- 
przyjaciół nie stracili odwagi i pewności, lecz z nia 
cierpliwością czekali na znak do bitwy. O godzinie 3-ciej 
po południu ukazał sę Naczelnik, Rozumiejąc, że nat 
chodzi chwila, w której chłop-niewolnik ma walczyć 
jako równy z równymi w obronie Ojczyzny, Kościuszko 
pełen nadziei zwycięstwa, wysunął się Z  promiennem 
obliczem przed szeregi i wyrwawszy szablą z pochwy. 
podobien orła chwały i zwycięstwa, zawołał ogromnym 
głosem: Żołnierze! Chłopil Ża wolność i niepodległość! 
Zwycięstwo albo śmierć! men. 

W odpowiedzi zagrały armaty. Moskale rzucili się 
do ataku. PFrzywitano ich piekielnym ogniem. Mimo po- 
ważnych strat. ani dreneli, wzięci dopiero na bagnety, 


zachwiali się. Wtem druga kolumna nieprzyjaciół rzucą 
się na polskie prawe skrzydło. Żołnierz polski, mimo 
nieastraszonego męstwa, nie wytrzymuje natarcia, cofa 
się, bron:ac się zaciekle. Położenie staje się groźne, 
Wódz rosyjski, Denisow, rzaca coraz świeże bataljony 
w wir walki, W chwili największego niebezypieczeństwa 
wyprowadza Naczelnik kosynierów w bój, wołając: 
Kosy do ataku! Naprzód chłopi! æ: 

„Porwali się jak burza, z okrutną wrzawą. Bij, 
kto w Boga wierzy! — ryknął Bartosz. Chłopi druzgocą 
wszystkie przeszkody. Bartosz pierwszy rzucił się na 
armaty, palący się lont przytłumił czapką, a skoczywszy 
na działo, zakrzyczał: Moja harmata! Moja, psiakrew! 
Kum Świstacki zdobył drugą, Fala chłopów rzuciła sią 
na Moskali. Rozpoczęła się rzeź. Chłopi siskli Moskali 
jakby gęsty i zwarty łan zboża. Moskale nie wytrzymali 
ataku, wielu zginęio od kos, wielu ntonęło w bagnach, 
niewielu znalazło ratunek w ucieczce. e 

Naczelnik stał na wzgórzu promienny i radosny. 
Zwycieskiej wojska przeciągały obok niego, okryte ku- 
rzem i krwią, składając u stóp jego broń wszelkiego 
rodzajn. Na ostatku nadciągneli kosynierzy, Wiedli ze 
sobą 12 zdobytych armat. „Chłopska wiara stanęła pół- 
kolem, chorągiew z orłem i-ze snopami dumnie powie- 
wała“. (Reymont, „Tnsurekcja *) 

Naczelnik, zbliżywszy się do nich, wzruszonym 
głosem zawołał: Chłopi! Waszemu męstwu zawdzięczam 
zwycięstwo! Krwią. wyianą w obronie Ojczyzny, pod< 
pisaliście swoją wolność! Ciebie Bartoszu mianuję cło= 
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Rząd Chjeno- Thugutta 
czyli fortuna kołem się toczy. 


Kiedy powstał pierwszy rząd większości parla- 

mentarnej, oparty na stronnictwach tak zw. ośemki 
i P. S. L. — lewicowcy, podchwyciwszy początkowe 
litery nazwy stronnictw ośamki czyli Chrześcijańskiej 
Jedności Narodowej (Chjena) wojowali dowcipem o rzą- 
dzie Chjeno-Piasta. 
s Większość tę, kn wielkiej radości żydów, komu- 
nistów i innych „przyjaciół* państwa polskiego, rozbili 
nasi „czerwoni* przy pomocy Bryla, Pluty, Dąbskiego 
i zakulisowych intryg zdziecinniałych Stańczyków kra- 
kowskich. Byd n 

Przyszedł niby bezpartyjny rząd Grabskiego, aliści 
zaczęli do niego włazić przedstawiciele partyj. Pierwszy 
wlazł exprezes „Wyzwolenia“ Thugutt, a choć niby 
wystąpił z „Wyzwolenia“, wiadomo, że zamierza tam 
(wrócić, tam ma grap przyjaciół, a w każdym razie 
sam nważa się za przedstawiciela lewicy i lewica uważa 
go za swego. Za Thugnitem poszli do rządu chadecy 
w osobie sezatora Smólskiego, jako wiceministra spraw 
wewnętrznych — a wreszcie w ostatnim tygodniu za- 
mianowany został ministrem oświaty prezes Związkn 
Lmdowo-narodowego, prof. Stanisław Grabski, twórca 
konkordatu, który, jak wiadomo, był ministrem oświaty 
w gabinecie „Chjeno-Piasta*, czyli w rządzie prezesa 
Witosa. 

„ W tem . sposób okrzyczana przez czerwonych 
„Chjena* zeszła się teraz w rządzie p. Grabskiego 
z czerwonym Thuguttem. 

Ponieważ w ostatnich dniach „Wyzwolenie“ wy- 


powiedziało poszaszaństwo rządowi p. Grabskiego — 
przeto nie może już pretendować do pięknej firmy Chjeno- 
Wyzwolenia; na pocieszenie jednak został ma w każdym 
razie szyld Chjeno-Thugutta, Stąd nauka: nie trzeba 
się nigdy zarzekać! 

Różnica jest tylko jedna. Podczas gdy rząd Chjeno- 
Piasta miał jeden, wspólny i przemyślany program 
pracy rządowej i państwowej, dążący do konsolidacji 
państwa i przeprowadzenia koniecznych reform gospo- 
darczych i społecznych — rząd Chjeno-Thugutta ma 
kilka programów. Jedni ciągną na prawo, drndzy na 
lewo, czyli hetta i wiśta, Jak daleko zajedzie ten wóz 
i czy po drodze nie wpadnie do rowu — zobaczymy. 
Chyba, że trzeba będzie kogo wyprzęgać. M FW, | 


® : | 
M Sejmu. 

Cztery posiedzenia Sejmu w ubiegłym tygodniu 
zajęla w całości dyskusja nad ustawą o zatwierdzenie 
konkordatu, zawartego przez rząd Rzeczypospolitej z8 
Stolica Apostolską. 

W dyskusji tej przemawiało kilkunastu posłów 
tak z prawicy, jak i z lewicy. Z ramienia naszego klubu 
przemaiwiał poseł Dębski, zajmując tosamo stanowisko, 
jakiemu dał wyraz w komisji, w przemówieniu, która 
podaliśmy w jednym z poprzednich numerów „Piasta“, 

Pan Putek z Choczni popisywał się, jak zwykle, 
zwietrzałemi frazesami, atakując Kościół. duchowień: 
stwo, a szczególnie instytucję papiestwa. Mimo jednak, 
że aż ochrypi z gadania, nietylko przegrał sprawę, ala 
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rążym, Daj mi swoją sukmane, będę ją nosił jako znak 
poważania i miłości dla nowych obywateli Rzeczy- 
pospolitej. 

W bitwie pod Racławicami okryli się chłopi nie- 
śmiertelną siawą, ndowodniwszy, że nietylko dla dobra 
„Ojczyzny w znoju i pocie pracować, lecz także za nią 
zwycięsko walczyć i ginąć potrafią. 
W Kościuszko, wiedząc, że państwo, w którem chłop 
jest wyzyskiwany i ciemiężony, wcześniej lub później 
¡musi się stoczyć w otchłań zgnby i będąc przekonany, 
że tylko wspólny wysiłek wszystkich ohywateli może 
jaratować Ojczyznę od zagłady, naprawia krzywdę dzie- 
Jową, przywraca chłopa do człowieczeństwa, wydając 
(dnia 7-go maja 1794 r. głośny Uniwersał Połaniecki, 
W którym ogłasza, że osoba wszelka włościanina jest 
jwolna i zapewnia obrońcom Ojczyzny i ich rodzinom 
imuwolnienie od pańszczyzny, a całej ludności rolnej 
Opiekę rządu, Sprawiedliwość i swobodę przenoszenia 
Się z miejsca na miejsce. Zmniejsza również dni robo- 
Gizny, przyznaje grunt uprawiany na własność, a szłach- 
«ie, występnjącej wrogo przeciw tym zarządzeniom, 
grozi sądem kryminalnym. 
|. , Uniwersał Połaniecki -— to akt o niezwykłej do- 
niosłości. Wysunął on Kościuszkę na czoło wszystkich 
polskich i europejskich reformatorów spraw włuściań- 
skich. Jest on uzupełnieniem Konstytneji 3-go Maja 
która ważniejszych zmian w położeniu chłopa nie prze 
prowadziła gdyż artykul twnstysucji, biorący chłu 
pów pod opiekę prawa i za„ewniający ważność wszelkim 


umowom między szlachcicem a poddanym, ma tylko 
teoretyczne znaczenie. Nie wskazuje howiem ani władzy, 
która ma wykonywać opiekę prawe, ani nie określa 
bliżej tej opieki. 

*Niestety! Mimo nadzwyczajnych wysiłków, mimo 
próśb, mimo gróźb, błagań o ratowanie Ojczyzny, nie 
przemógł Kuściuszko samolubsiwa i zaślepienia szlachty, 
która uni sama oręża w obronia Rzeczypospolitej nie 
podniosła, ani chłopu bronić zagrożonej wolności nie 
pozwoliła. Nieskończone ofiary, morze krwi, nadludzkie 
poświęcenia poszły na marne! Uległ Kościuszko prze- 
mocy pod Maciejowicami, ale idea Kościuszkowska żyła 
i promieniowała, zataczając coraz szersze kręgi. d 

Była ona nieodstępną towarzyszką bohaterów po: 
wstania w roku 1830 i 1663. Nie opuszczała ich ani 
na śnieżnych polach Sybiru, ani w lochach Kufsteinu, 
ani na wygnaniu, tułaczce i poniewierce. Zagrzewała 
idea Kościnszkowska do nierównej walki z możnymi 
tego świata obrońców praw ludu. Qna to uratowała 
Polskę zmartwychwstałą cdanarch;i i bols 
szewizmu, Ona to dodała mocy i siły Chłopus 
Premjerowi do wytrwania nastanowisku,gdy 
wszyscy potracili głowy. Dzięki tej idei 
zdobyli wydziedziczeni pełnię praw oby: 
watelskich i polityczsych — ten wyma 
rzony Žłsty Rtg, ż którego, aiestety! z po- 
wodu rozbicia i brehu oświaty, nie umieją 
wydobyć tonów siły i potęgił 

Ur Jósej Prik 
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nawet nie wywarł żadnego wrażenia w Sejmie, które- 
mu znudziły się już dowcipy wesołka z Choczni. 

W głosowaniu upadły wnioski P. P. S. i „Wyżwo- 
denia* o odrzucenie konkordatu — poczem w drugiem 
i trzeciem czytaniu, ustawę o zatwierdzeniu konkor- 
datu przyjęto. Żydzi wstrzymali się od głosowania. 

Następnie uchwalono rezolucję, wzywającą rząd 
do wydania w przeciągu dwóch miesięcy rozporządzeń |; 
wykonawczych do traktatu o konkordacie, przedłoże- 
nia Sejmowi ustaw o wprowadzeniu w życie konkor- | 


datu, wzywające rząd do rozpoczęcia. bezzwłocznie ro-| : 
prawa patronatu, | (= 
oraz o uregulowanie opłat za posługi kościelne „jura |3% 


kowań z Watykanem o zniesienie 


stolae", o przedłożenie projektu ustawy o emeryturach 
dla księży emerytów, o zaopatrzenie w ziemię przy par- 
celacji dóbr duchownych, organistów i slużby ko- 
ścielnej. 
u Glosami prawicy uchwalono również rezolucje po- 
sła Dubanowicza o uposażenie duchowieństwa, mające 
na celu przyznanie biskupom pensji ministrów, pro- 
boszczom VII, VI ewentualnie V kategorji i t. d. 
Przeciwko tej rezolucji głosowała lewica oraz 
klub P. 5. L, a gdy mimo to została ona uchwalona, 
powstała 'w Sejmie wielka burza, tak, że marszałek 
musiał przerwać posiedzenie, poczem po posiedzeniu 
konwentu senjorów, marszałek oświadczył, że ta ostat- 


nia rezolucja wymaga opinji i komisji budżetowej Sej-|. 


mu, ze względu na wysokie wydatki ze skarbu państwa, | ; 
wobec czego rezolucję tę odesłano do komisji budże-|* 
tej. 


i 


i Wnioski i interpelacje 


postów Klubu P. S. L., zgłoszone w Sejmie w dniach 
od 24 do 27 marca 1925 r. 


. 


| 1) wniosek pos. Ostrowskiego i członków komisji 
komunikacyjnej — w sprawie utworzenia generalnej 
„inspekcji kolejowej. 

i 2) interpelacja pos. K. Widoty do Rady minigtrów 
„ministra rolnictwa i D. P. — w sprawie wniesienia 
„do Sejmu projektu ustawy o zaraźliwych chorobach 

ierzęcych. 

e 3) wniosek posłów Pieniążka, Michalskiego, Głąbiń- 
„skiego, Fróstiga — w sprawie nieprawidłowej działal- 
[ności Izby skarbowej we Lwowie, dotyczącej wymiaru 
podatków, 

ms 4) interpelacja pos. Bobka do ministra kolei pań- 


a 


stwowych — w Sprawie zaszeregowania do odpowiedniej | 


upy i szczebla uchodźców-kolejarzy z zaboru czeskiego 
h Cieszynie, 
h 
w sprawie ie. Tn postępowania inspektora skar- 
|powego w Żółkwi. 

A 6) wniosek pos, Widoty — w sprawie dotkliwych 
M poniesionych przez skarb państwa z tytułu tłu- 
hienta zarazy płucnej bydła rogatego w b. zaborze ro- 
syjskim. 

i 


izykackiego. 


| 
R, 8) interpelacja pos. Andrzeja Witosa do ministra 
gpraw wojskowych w sprawie zaopatrzenia Teodora Kiyma. $ 


6 5) interpelacja pos. Hulaka do ministra skarbu — | 


7) interpelacja pos. Widoty do ministra rolnictwa f; 
P. — w przedmiocie niezałatwienia próśb lekarzy 
weterynarji w sprawie dopuszczenia ich do w, 


9) wniosek posłów klubu P. S. L. wsprawie przed: 
łożenia przez rząd planu robót publicznych w państwie, 
a rozpoczęcia bezzwłocznie najważniejszych z tychże 
robót w roku bieżącym, celem złagodzenia skutków 
przesilenia gospodarczego (artykał wstępny. 


| Dział organizacyjny. 


Baczność ludowcy w powiecie 


Brzozów! 


W niedzielę dnia 5 kwietnia b. r. Gióęazie” się 
po sumie w Domaradzu wiec P. S. L. „Piast, na który 
przybędzie poseł Kosydarski. 

Ze względu na ważuość spraw będących przed: 
miotem obrad wiecu, upraszamy o liczne przybycie na wiec. 

W poniedziałek dnia 6 kwietnia b. r. o godzinie 
11-tej przed południem odbęczie się w Sali da 
posiedzenie Powialowej „Rady ludowej P. S. L. I de: 
legatów P. S. L, „Piast, 

Na posiedzenie zechcą Koła miejscowo wysłać 
swoich delegatów. 

Za powiatowy Zarząd P, S. L. „Piast“ 

Sekretarz: L. Niemkiewicz. Prezes: Dr St. Biaty, 


- 


Kogo interesuje Sprawa morza polskiego 


powinien zamówić w Naczelnym Sekretarjacie P. S. L= 
Warszawie broszurę napisaną przez dra senatora Józefa 
Buzka, p. t.: „W sprawie gdańskiej. Cena 20 groszy 
z przesyłką pocztową 30 groszy. 
< Odsprzedawcom i organizacjom P. S. L. udziela 
sią rabatu. į 
Pieniądze można nadsyłać czekiem Pocztowej Kasy 
oszczędności Kr 5.170. 


peue Or 
EĘSEOGEGEGEEECEEĘLĘE 
;Palmy polskie. 


/W dni dorocznych drnżynie ` 
Już od wieków nam słynie ] 
Owa Kwietnia niedziela, 
‘Co nas od świąt oddziela. 
"Taka wdzięczna, urocza 
Wsród niw polskich roztocza, 
'Tak witana — jak wiosna, 
Fo dniach smutku — radosna. 
(Pan nadchodzi, Pan gości, 
Peten Boskiej "jasności; 
Więc spotkajmy Go, chwalmy, 
'Niosąc zioła i palmy. 
‘Co za widok uroczy, 
„Gdy z kościółka się toczy ` 5 
;Orszak wiernych z palmami 
Niby ludzie — ci sami, 
'Niby inni, wspaniali, 
Blask im w oczach się pali: jw 
„Za tydzień * — szepcą wargi = 

w Dzień wielki!* — na bok skargi! 

J. Serafin 


sig" 


X 
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2 wieców i zgromadzeń. 


Powiat Maków. 


Sucha. Dnia 8 marca b. 1. odbyło się w Suchej 
zebranie, zwołane przez burmistrza, p. flenryka Bull- 
mana, na które przybyli: insp. p. Józef Lorenz, vurt- 
mistrz z Makowa, p. Franciszek Skupiński i p. Stani. 
sław Luchowiec. Serdecznie przemówił do zabranych 
najpierw p. Lorenz na temat stosunków gospodarczych 
I oświatowych, nawołując lud do zgody į jedności, po- 
czem p. Szupiński omówił stosunki politgczne, a p. Lu- 
chowiec sprawy organizacyjne ludu, po Których to prze- 
mówieniach wszyscy obecni wpisali się, podpisnjąc de- 
Kklaracje na członków P. S. L. „Piast“, Następnie ukon- 
Stytuowało się Koło P. S. L. „Piast“ w Suchej, które 
na przewodniczącego wybrało p. Henryka Bullmana, 
jego zastępcą p. Józefa Lorenza, sekretarzem p. Micha- 
ła Paleczaego, a skarbnikiem p. Józefa Fortunę. 

Uchwalono rezolucje: p. Lorenza o założeniu po- 
wiatowej szkóiki drzewek w Suchej, oraz p. Luchowca: 
Zebrani uznają w pełni zasługi klubu poselskiego P.S.L. 
„Piastć dla ludu polskiego i wyrażają mu pełne zaufa- 
nie, zaś prezesowi stronnictwa, tak bardzo zasłużonemu 
dla państwa i ludu, Wincenieriu Witosowi, składają 
serdeczne podziękowanie za pracę około dobra ludu — 
a wyrażają pogardę tym, którzy w walce politycznej 
używają tak niegodnej broni, jak kłamstwo i oszczer. 
stwa, rzucane na Jego osobę. 

Michal Paleczny. 


Z Tarnowskiego. 


Sprawozdanie z wiecu P. S. L. odbytego w Sali 
„Gwiazdy w Tarnowie w dnia 2 marca 1925 r, na 
który jawiło się około 700 delegatów gmin powiatu 
tarnowskiego, biorących udział w tymże dniu w posie- 
dzeniu Tow. Roln:czego. 

Przewodniczącym wiecu wybrano byłego posła Fi- 
lipa Włodka zast. dr Jakóba Janigę, sekretarzem Ka- 
rola Regieca kier. szkoły. | 

Przewodniczący udzielił głosu p. prez. Wineentemu 
Witosowi, który w 2 godzinnej wspaniałej mowie, prze- 
rywanej ustawicznie entnzjastycznemi oklaskami, skre- 
Šli} obecne położenie peństwa polskiegu na zewnątrz 
1 wewnątrz, przyczyny kryzysu gospodarczego i finan- 
Sowego, nieprzychylne stanowisko rządu Grabskiego 
Względem rolnictwa, oraz demagogiczną i destrnzcyjną 
robotę klubów „Wyzwolenia“ i „Jedności Chłopskiej“, 
czyli innemi słowy zdrajców ludn, Putków, Sanojców, 
Brylów, Plutów i innych podobnych „Branickich“, któ- 
Izy uietylko że utrącili sprawę reformy rolnej, ale 
wszelka robotę twórczą w Sejmie demagoxją swoją roz- 
bijają nie dając w zamian nic ani państwu ani ludowi. 
Omówił też dokładnie sprawę projektu rządowego re 
iormy rolnej z 12 grudnia 1924, sprawę potrzeby 
zmiany 1eformy wyborczej w myśl uchwał kongresu 

S. L. w r. 1924, sprawę pizymnsowej asekuracji, 
sprawą zaniechania zciągania pożyczek przez rolników 
zaciągniętych na odbudowę, o co usilnie zabiega klub 

- S. L. i wiele innych ważnych kwestji. 

W dysknsji zabrał głos poseł Matakiewicz z klubu 

„Katolicko Ludowego“, który w swojej mowie © obecnem 
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ciężkiem położeniu rolnictwa przedstawił zebranym za: 
biegi i zasługi p. prezesa Witosa około naprawienia sto- 
sunków w Polsce. Pan Regiec Karol podnosił konie- 
czność asekuracji przymusowej, ale przyłączenie tejże 
do urzędów podatkowych. Ządat on zniżki do 2 procent, 

Oprócz powyższych przemawiali jeszcze: p. Gawin, 
Kołodziej, Gierałt, Kita i Kołodziej z Rudki, który przed: 
stawił w gorących słowach pracę i zasługi stronnictwa, 
a w szczególności prezesa p. Witosa, ora% póyłów p. 
Kiernika p. Brodackiego i apelował do połączeBia się 
pod sztandarem „Piasta“. 

Po ndzieleniu jeszcze raz przez prezesa Witosa 
wyjaśnień w kwestjach poruszanych w obecnej dyskusji 
zabrał głos ponownie p. K. Regiec, który po krótkiej 
przemowie postawił następujące rezolucje : 

1) Włościaństwo powiatu tarnowskiego zebrane 
w dniu dzisiejszym w liczbie około 700 uchwala stron- 
nictwu „Piasta“, a przedewszystkiem prezesowi Witosowi 
za patrjotyczną i pełaą poświęceń pracą w Sejmie i za 
prowadzenie polityki ludowej, zupełne wotum zaufania. 

2) Zgromadzeni domagają się by kluby poselskie 
spowodowały: 1) wstrzymanie egzekucyjnego zciągania 
przymusowej asekuracji i przeprowadziły gruntowną 
reformę asekuracji, 2) wstrzymanie zciągań podatków 
od rolników drobnych do zbiorów. 

3) Domagają się rozszerzenia praw prezydenta 
Rzeczypospolitej, oraz zmiany reformy wyborczej po 
myśli uchwsł kongresu P. S. L. w Warszawie, 

4) Odebranie dotychczasowych koncesji wyszyn= 
kowych, trafik i t. d. dotychczasowym dzierżawcom 
i oddzierżawienie tychże inwalidom wojennym, by od- 
ciążyć skarb państwa a im dać środki do życia, 

5) Domagają się pomocy od rządu przez udzielenie 
długoterminowego i niskoprocentowego kredytu dla max 
łych podupadłych rolników, przez kasy Stefczyka, 

6) Żądają ostatecznego przeprowadzenia ustawy 
o reformie rolnej z uwzględnieniem kolonizacji na kresach. 

7) Domagają sią gruntownej rednkcji sił zbędnych 
we wszystkich urzędach a zwłaszcza na kolejach. 

8) Domagają się zniesienia ceł granicznych od 
bydła świń i koni, które ceny tychże robią wprost śmie 
sznemi a roinika doprowadziły do kija żebraczego. 


Z Pilzmeńskiego. 

Pilzno. Na dzień 9-marca zapowiedziany był ta 
zjazd delegatów i mężów zaufania P. S. L., który miał 
się odbyć w „Sokole* z inicjatywy Zarządu powiato- 
wego P. S. L. Koło południa jednak gruchnęła wieść 
po mieście, że będzie wiece w „Sokole“ i zaczęli napły= 
wać coraz liczniej widzowie, goście i ciekawi. 

Poseł Brodaski przedstawił w przeszło godzinnej 
mowie sytuację wewnętrzną w państwie, wyświetlił po- 
ważne niedomagania rządu Grabskiego, który doprowa- 
dził rolnictwo do ruiny i wskazał wytyczne, jakie za- 


kreślił sobie klub „Piasta* celem ratowania — za 
wszelką cenę — interesów wsi i rolnictwa, W dłuższym 
ustępie Swej wspaniałej, spokojnej — na cyfrach i fa- 


ktach opartej — mowy, przedstawił p. poseł zebranym nie- 
bezpieczeństwo ostatniej chwili, t. zn. zakusy Niemców 
na całość Polski, na” granice zachodnie i powagę trak- 
tatu wersalskiego. Mową przyjęli zebrapi hucznemi 
oklaskami. 

Po swem przemówieniu skonstatował poseł Broe 
dacki, że liczba obecnych niezaproszonych znacznie prza 
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Z Małopolski Wschodniej. 


maar PIAST z dnia 5 kwietnia 1925.1. 1A 
(LA - 
kroczyła liczbę członków Zarządu powiatowego, delega- 
tów i mężów zaufania. Ponieważ na sali dały się sły 
szeć głosy, by urządzić wiec, ponieważ znaczną część 
wójtów i sekretarzy gminnych — w międzyczasie — po 
ukończeniu sesji zjawiła się na sali, poseł Brodacki za- 
powiada wiec, tem więcej, że zainterpelował go w tej 


Olbrzymi Ziazd Polskiego Stronnictwa 


sprawie poseł Berek, 
| Przewodniczącym wiecu wybrano p. Piroga, a ten 


zaprosił na swego zastępcę b. posła p. Krężla, a na 


sekretarza p. Bawca. 
ka”. 


„w paszczęce endecji“, Zadużo jednak było bredni i słu- 


chacze skończyć mu nie dali, żądając odeń złożenia 


mandatu i obsypując go słowami wzgardy za przyłoże- 
nie ręki do zbrodni rozłamu. 


; (Odpowiadając nieszczęśliwema przedmowcy poseł 


Brodacki, zmiażdżył wprost punkt za punktem zdrajcę. 
4 W ożywionej dyskusji przemawiali Świętoń, dyr. 
Wesoliński, dyr. Miłoś, Szczeklik, Ruda, ks. Weryński 
i inni. Napięcie oburzenia przeciw Berkowi doszio do 


ostatnich granie, gdy ks. Weryński przedstawił krecią 


robotę t. zw. „Związku Chłopskiego*, który rozbija lud 
nietylko na polu politycznem, ale i na polu religijnem 
przez forytowanie sekty kościoła narodowego, Chciał 
się Berek usprawiedliwiać, ale zebrani nie dali mu przyjść 
do słowa. 

Po końcowem przemówienia posła Brodackiego, 
przewodniczący odczytał rezołucje następujące: 

1) Zgromadzeni na wieca w Pilźnie w dniu 9 marca 
1925, przyjmują sprawozdanie posła Brodackiego z uzna- 
niem do wiadomości i wyrażają wotam zaufania klubowi 
P. S. I. i prezesowi Witosowi. 
pl 2) domagają sig energicznej obrony granic pań- 
stwa przed zachłannością naszych wrogich szsiadów; 

3) domagają się jaknajdalej idącej obrony intere- 
sów włościaństwa, które rzad Grabskiego traktuje po 
macoszemu ze szkodą państwa polskiego; 
|: 4) domagają się traktowania interesów chiopa na 
równi z interesami robotnika; 

5) domagają się, by rząd przyspieszył akcję zasie- 
wową i dał ją na takich waroakach, by były naprawdę 
ulżeniem w ciężkiem obecnem położenia wsi polskiej; 

6) wyrażają potępienie dia polityki t. zw. „Związku 
Chłopskiego", która prowadzi do ruzbicia rzeszy chłop- 
skiej i jest szkodliwą dla państwa; 

1) wreszcie wyrażają wotum nieufności dla swego 
byłego posła Berka i domagają się odeń oddania man- 
„dato. Rezolucje wszystkie uchwalono jednomyślnie. 
|. Pierwszy raz miał Berek śŚmiałość stanąć do 
porachunku z „Piastem“ publicznie, Był to jednak dlań 
dzień klęski i hańby, tem większej, że na sali byli cu 
najpoważniejsi przedstawiciele gmin. Jeśli nie jest takim, 
jak ma tam mówiono, t. zn. „głupim i bez nonora“, po- 
winien wyciągnąć konsekwencje z tego spoliczkowania 
moralnego, jakie mu wymierzyli wyborcy. 

R Zarząd pow. P. 8. D. 


W jedmości oałlopskiej sia? 


Poseł Berek, który miał ochotę wywołać zamiesza- 
nie, znalazł się w poważnym kłopocie. Nie chciał prze- 
mawiać, gdy mu udzielono głosu, ale wezwany stanowczo 
przez zapełnioną jnż tymczasem salę, *„pope'nił* mowę. 
Wił się jak węgorz. Przyznawał rację wywodom posła 
Brodackiego, próbując jeno powtarzać starą piosenkę 
o chjeno-piaście, o Witosie na nsłnzach reakcji, o P, S. L. 


Ludowego we Lwowie, 


„ Dnia 16 marca b. r. w gmachu Skarbka w saii po- 
sejmowej we Lwowie, odbył się Zjazd delegatów woje- 
wództwa lwowskiego i stanisiawowskiego. Przybyli też 
delegaci z województw wschodnich i Taraopolszczyziiy, 
oraz przedstawiciecie Związków  Osadniczych wojske- 
wych i cywiinych. Wszystkich uczestników bylo prze- 
szło 1000. 

- W Zjeździe wzięli udział prezes W. Witos. poslo- 
wie: Bajsarowicz, Malik, Saranieeki, Pasicki i senator 
Kaniowski oraz byty minister Grzędzielski. 

Po zagajeniu przez posla Malika, wybrano pre- 
zydjum, w skład którego weszli: poseł A. Saraniecki, 
rejent Kasparek i Kostu$, — Na sekretarzy powołano 
pp: Łukasiewicza i Zasackiego. 

Powitany burzą oklasków, zabral glos prezes Wi- 
tos, W państwie, rządzonem konstytucyjnie — mówił 
prezes — społeczeństwo, Sejm i rząd mają głos stanow 
czy. Jeżeli społeczeństwo nie jest Świadome tego, co 
robi, nikt się z niem nie liczy. Opinja skonsolidowanego 
spoleczeństwa ma wielkie znaczenie i wielki wpływ 
i od niej zależy rząd. Sejm jest wynikiem nastrojów, 
panujących w państwie. Jednak nasz Sejm nie jest wy- 
nikiem tego i dlatego często, zamiast jednolitej i zgo- 
dnej pracy, jesteśmy świadkami wzajemnych walk. 

Trzecim czynnikiem decydującym w państwie, 
jest rząd, który jest władzą wykonawczą. Rząd może 
być silny lub słaby, ale zawsze i wszędzie powinien być 
stróżem prawa, bo od niego zależą stosunki w kraju. 
Nie jest więc rzeczą obojętną, kto rządzi i jak 
rządzi, bo społeczeństwa nie da się oddzielić od rządu. 

Czasy absolutyzmu magnackiego minęły, zmie- 
nily się stosunki, bo w miejsce ich przyszło do rządu 
społeczeństwo, którego przestawicielimi są stronnic- 
twa. Dotąd u nas stosunki skonsolidowane nie są, a po- 
iityka ludowa niema dzisiaj siły i rozpędu, jaki powin- 
ña mieć. Od czasu powstania państwa polskiego, ludzia 
się uczą, ale bezskutecznie,.s co gorsze, nauka ta od- 
bywa się kosztem państwa. Należy pomyśleć, aby stwo- 
rzyć większość, chociaż u nas uważają, że troska o pań- 
stwo jest rzeczą szkodliwą. Państwo tak potężne, jak 
Anglja, tak dlugo utykaio, dopóki nie stworzylo więk- 
szości rządzącej z korzyścią dla własnego państwa, 
chociaż ze szkodą dla innych, -— Tasama dążność po- 
winna być w państwie polskiem, bo zagranica zaczyna 
patrzeć na Polskę, jako na twór niepotrzebny. Kika 
dni temu Niemcy oiiejalnie postawili żądanie rewizji 
granie państwa, a tylko dzięki zwartej i jeduomyślnej 
postawie narodu, atak niemiecki nie udał się. Państwa 
zachodnie nie bardzo się nami zajęły. Nawet Francja 
nie starała się zbytnio przeszkodzić źądaniom Niemiec. 
Mówiono wprawdzie, że Francja bez zgody Polski i bez 
jej wspóidziałania, nie pozwoli na rewizję granic, nie 
powiedziala jednak: „Nie pozwalam“. — Przechodząc 


1z kolei do omówienia polityki wewnętrznej i stosunków 


w kraju, podkreślił mowca waśnie wewnątrz państwa, 
Chąos panuje u naš, spowodowany rozbieźnemi dąże- 
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niami przeszło 20 $tronnietw. Robota stronnictw jest 
kramarstwem, które do niczego dobrego nie doprowa- 
dzi. Jeżeli rząd zależy od stronuictw, od nastrojów i ka- 
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placil sercem za trud. Diugo pozostaną w pamięci ucze: 
stników te mocne i podniosłe słowa wodza ludu. 
Po prezesie zabrał gios p. poseł Malik, wygłasza: 


pcysów politycznych grup czy klik, niczego dobrego |jąc w dluższem przemówieniu referat gospodarczy. 


zrobić nie moża. Przyszłość państwa leży na wsi, dłate- 
go dążyć powinniśmy, aby wieś była silną, bogatą, 
a wtedy i podwaliny państwa będą silne, Lud powinieu 
opanować się, zorganizować, zająć się polityką zarówna 
zagraniczną, jakoteż wewnętrzną i gospodarczą. W dal- 
szym ciągu przemówienia, przechodząc do polityki go- 
spodarczej, wyraża się mowca sceptycznie o pożyczce 
amerykańskiej, którą dostaliśmy na ciężkich warun- 
kach. Po bezwzględnej polityce podatkowej, stosowa- 
nej wzgłędem włościaństwa, która doprowadziła szero- 
kie rzesze ludu do kompletnego zubożenia, zrozumiano 
wreszcie, że zubożenie chłopa, pociąga za sobą upadek 
innych palęzi gospodarczych, gdyż jak chłop nie ma pis- 
niędzy, niema kupujących. Dziś w Sejmie można mó- 
wić o rolnictwie. Zrozumiał także rząd, iż chleba do- 
starcza wieś. Zrozumiano to, ale dość późno. Zanim 
stronnictwo nasze doszlo do tego sukcesu, musiało do- 
łożyć wiele trudu i starań. Pisma, na które rząd ma 
wplyw, te pisma uważają naszą piacę za rewolucję. — 
N. p. ukazał się w prasie artykuł p. t.: „Rewolucyjny 
pochód „Piasta“ na Warszawę”. My dzisiaj ponosimy 
konsekwencje za robotę innych panów. Należy mieć 
oczy otwarte i odróżnić rozsądną robotę od głupoty. 
Jeżeli dziś mamy mniejszość, winuiśmy temu sami bo 
stanowiąc 75% ludności, powinniśmy mieć w tym sto- 
sunku iłość przedstawicieli w Sejmie. Należy mieć siłę 
i wolę przeprowadzenia pianów, a zwycięstwo będzie 
nasze. 

Z kolei przechodzi mowca do omówienia spraw 
organizacji najwyższych wladz wojskowych. Sprawy te 
były aktualne za czasów premjerowstwa mowcy. So- 
cjaliści i „wyzwoleńcy* żądali, aby Piłsudski był na- 
czelnym wodzem, nie podlegającym żadnej władzy, 
Czyli dyktatorem. Stronnictwo nasze stoi przy zasadzie 
nienaruszalności konstytucji i żąda, aby zwierzcbnik 
armji był podporządkowany wiadzy. 

Przechodząc do sprawy konkordatu ze Stolicą 
apostolską, podkreśla mowiea znaczenie historyczne te- 
go faktu. Klub P. S. L. „Piast“ stoi na stanowisku ra- 
tyfikacji konkordatu. 

Sprawa reformy rolnej jest dziś najbardziej ak- 
tualną. Socjaliści stoją na stanowisku, by ziemi nie par- 
celować, lecz zrobić z niej własność państwową, na 
której chiop byłby parobkiem. "Thuguttowcy wystąpili 
z żądaniem upaństwowienia lasów i t. d. — Wbrew 


„oszezerstwom tych, dla których kalunnie są chlebem 


codziennym, to jest „wyzwołeńców* i Bryla, mowca 
podkreśla, iż stronnictwa nie ustaje w pracy i już 
w czerwcu należy spodziewać się załatwienia sprawy 
zgodnie z interesami ludu i państwa. i 

Reforma wyborcza winna iść w kierunku zmniej- 
szenia liczby posłów i głosowania na nazwiska, nie 
na listy, 

Poważnej i pelnej troski o dobro ludu i państwa 
mowy swego wodzą wysiuchali zebrani w skupieniu, 
a po skończeniu jej zatrzęsia się sala od oklasków 
i okrzyków na cześć niestrudzonego bojownika i orę- 
downiką sprawy ludu. Lud przez ustą swoich delegatów 


Z kolei zabral: głos poseł Saraniecki, przedstawia- 
wiając zgromadzonym rezolucje polityczne, które zgro-* 
madzeni jednomyślnym aplauzem, wśród niemilknącej 
burzy oklasków przyjęli. 

I. Zebrani na zjeździe województwa lwowskiego i sta- 
nislawowskiego w dniu 16 marca 1925 roku przyjmują de 
wiadomości sprawozdanie prezesa stronnictwa W. Witosa 
i wyrażają mu, jako też poselskiemu klubowi P. S. L. naj- 
wyższe uznanie za pracę, podjętą ku dobru państwa i ludu 
polskiego. 

II. Zebrani stwierdzają, że jedynie P. S. L. „Piast“ 
jest stronniectwem, które, stojąc ściśle na gruncie państwo- 
wości polskiej, przeprowadza program, dążący do ugtun- 
towania praw politycznych ludu polskiego i polepszenia 
jego bytu materjalnego. 

IM. Zebrani protestują przeciw jakimkolwiek zaku- 
scm na całość państwa i oświadczają zgodnie i stanowczo, 
że poświęcą wszystko dla obrony nietykalności i calości 
państwa. a 

IV. Zebrani domagają się zmiany konstytucji w kie- 
runku zmniejszenia liczby posłów, ograniczenia czyanego 
prawa wyborczego dla obywateli od 24 lat, biernego pra- 
wa wyboru od 50 lat, zniesienia systemu głosowania na li- 
sty, a wprowadzenia jedno lub dwumandatowych okręgów 
na osoby. 

, V. Zebrani domagają się jak najrychlejszego uchwa- 
lenia przez Sejm ustawy o gminnej ordynacji wyborczej dla 
gmin i przeprowadzenia wyborów do gminy. ` 

VI. Zgromadzeni potępiają rozbijacką . saisZy” 
wych obrońców ludu polskiego, którzy skrajną demagogją 
wprowadzają dezorjentację w masy ludu ze szkodą i pań- 
stwa i ludu polskiego. 

VII. Zgromadzeni: domagają się jak najszybszego 
uchwalenia projektu ustawy o reformie rolnej, której prze- 
prowadzenie leży w interesie tak państwa, jak i ludu. 

VIIL Zgromadzeni, uznając doniosłość zawarcia kon- 
kordatu ze Stolicą apostolską, polecają posłom P, S. L. 
„Piast“ głosować za jogo ratyfikacją przy domaganiu się 
w formie rezolucji jak najszybszego uregulowania tak zwa- 
nego „iura stolac“ i zniesienia patronatu. 

IX. Zgromadzeni wzywają posłów P., S. L. „Piast“, 
aby przy projokcie ustawy 0 urządzeniu najwyższych władz 
wojskowych stanęli ściśle i wylącznie na gruncie przepisów 
konstytucji. 

X. Zebranie żąda, aby klub posłów P. S. L. zajął zde- 
cydowane stanowisko wobec rządów p. Grabskiego dla po- 
wstrzymania antipaństwowych żywiołów i destrukcyjne; 
działalności jednostek, wysługujących się mu w międzypar. * 
tyjnych intrygach, które za poparciem rządu teroryzują 
uczciwych funkejonarjuszy. 

W dyskusji nad sprawozdaniami i zgloszonemi re- 
zolucjami zabierali głos pp.: Klich z Podhajee, Kaspa. 
rek, Le Bouton, Śmietana, Kruezkiewicz, Woios, Pu 
kas, Szczeguła, Biaike, senator Kauiowski, poseł Malik, 

Wśród podniosłego nastroju opuszczali zebrani 
salę gmachu Skarbka. Jeszcze raz pokazał lud pólski, 
że stoi twarda przy tau obranym sztandarze i nio da 
się sprowadzić na manowce pzzez bolszewickich i ży: 
dowskich sługusów, jak Bryl i klika „wyzwoleńców*, 

Uczesinik. 


Bracia Chłopi! Pędźcie ze wsi 
Fozbijaczy rucha luiiowese! 
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Szanowna Redakcyjo! 

Dostaje waszego Piasta każdy niedzieli. alem Wam 
nie odpisowoł, bo ed ostatniego listu, com do Was pi- 
sał, cięgiem mie baba swarzyła, żebym roboty patrzoł 
a nie polityki, — jak jaki nieprzymierzajoncy obszar- 
nik. Tak se myśle: mądry głupiemu ustanił, — i była 
zgoda. Aż tu wczora odzywo się baba: „słuchaj stary, — 
masz czas, trza cobyś zaś do Piasta cosi napisoł*. Ja 
sie zadziwował, myślę, coby to zaś było, czy nie przy- 
szła na nią jaka gorączka z przeziębienia, a ona godo: 
„Jakeś ty chodził do lasa, tom se przeczytała wszyćkie 
Piasty, co je na półce składasz, i myślę se, że trza jem 
napisać, — niech wiedzą, jak my chcemy coby było*. 
W tamte niedziele, — pedo, — tom u Walkowy, u som- 
siadki — czytała Piasta wszyćkiem kumoskom, comy 
sie tam poschodziły ogłądać to ciele, co sie ji niągło 
we środę, a jak my potem zaczęły rajcować, to ci raj- 
wach był jak na jarmaku a wszyćkie wrzescały, — żeby 
dać wiadomość do Piasta, co jak chłopy nie chcą być 
mądre i trzymać sie razem jedne kupy i jedne palityki, 
to my baby — pedo — weznemy sie do tego i zrobiemy 
purzondek, jak sie patrzy. — Ja sie dziwuję okropnie 
a baba godo,' dalej, — do krzty rozumnie godo i beze 
złości. „Napisz Antek do Piasta, jako my chcemy, coby 
już jaknajprędzej był w Polsce porzondek we wszyć- 
kiem. Zbójów i złodziejów, coby zawarli do kreminału, 
urzendy coby przymusili rządzić sprawiedliwie i nikome 
krzywdy nie robić, — szynków coby nie było, a jak 
komu tiza na wesele, krzciny albo przy inszem takiem 
ioteresie, to żeby sa mógł kupić w sklepie okowity, — 
a żeby zarobek z tego dali inwalidom. Pono ustanowili 
nasi posłowie, i to dabrze zrobili, coby zamiast kiepskich 
pensyi, na które my płacemy wielgie podatki i trzy- 
mamy do tego herse niepotrzebnych nurzendników, dać 
inwalidom dobry zarobek na koneesyach, — a zaś już 
pono chcą ten zarobek zostawić żydom. 

A teraz to sie Was zapytom, dlaczego to jest tak» 
że jak zydy i bolszewiki albo insze wyzwoleńce i różne 
odmieńce na Polskę wyraźnie pyskują, to jem za to nic? 
To woluo? Opowiadali mi w tamten jarmak w Bochni 
taką historyją: Na Wiśniczu strażaki, które niby są 
chrześcijany, wybrali se prezesem żyda a jeden z na- 
szych jem pedzioł, że to wstyd, że żyda, czyli hebreja 
mają prezesa. (Bo mają na śtandarze św. Florjana i do 
kościoła katoliekieso chodzom). Tak ten żyd go skarżył 
niby o to i teraz go mają sądzić i wsadzić do kremi- 
nału. Jakby to doorawdy tak być w Polsce mogło, to 
trza co prendzy stawiać nowe a wielgie kreminały (bę- 
dzie zarobek dla bezrobotnych) — bo ja sam i inszych 
chłopów moc, sami się będziemy głosić do hareśtu, bo 
taksamo gadamy, że to wstyd dla Polaków, coby się 
łasili jako koty do żydów. Pisaliście niedawno w Piaście, 
że we Wilnie to nawet był taki jakisi senator a jeszcze 
go za senatu nie wygrali, $ 

Jak bede mógł, to Wam jeszcze inszem razem 
o ciekawych rzecach napiszę, bo mi już baba nie broni, 
ino suma pisać każe, Teraz Was uczciwie pozdrawiam 

Wasz przyjaciel 
p Filipek, 
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Z pod Babiej Góry. 

Grzechynia. Dużo się pisze w ostatnich miesia- 
cach i tygodniach o biedzie i nędzy na wsi. Łamy pism 
ludawych przepełnione są jednym wielkim krzykiem: 
dajcie nam pomoc, bo głód zaczyna nam zagrażać. Nie- 
stety! Rząd nie słyszy tego i nie docenia grozy położe- 
nia. Co gorsza! Gdy chłopi przez swoich przedstawicieli 
w Sejmie zażądali pomocy, wywierając nacisk na rząd, 
to zaczęto w tem upatrywać pewne posunięcia polity- 
czne, podyktowane wzgłędami osobistemi, zaprawione 
odcieniem demagogji, ba, nawet mówiono, że nędzę na 
wsi sztucznie się urabia, że przesadne przedstawianie 
położenia idzie z góry i później w masach się rozlewa: 

Przenieśmy się jednak na wieś. Nie będę się tutaj 
silił na dokładne przedstawienie dzisiejszego stanu wsi, 
boby mi nie uwierzono. Powiem tylko krótko: wszędzie 
jest bardzo żle, a niedługo będzie jeszcze gorzej. Jeśli 
chodzi o powiat makowski, którego położenie znam do< 
kładnie, muszę stwierdzić, że u nas stan za dwa, trzy, 
tygodnie będzie wprost rozpaczliwy. — Dziś u nas po 
większej części nie ma chłop za co kupić zapałek (pięć 
groszy!), na paszport na ostatnią krowinę, którą prawie 
darmo musi sprzedać, również się musi pożyczyć i to 
nie zawsze mu się uda. Dziś u nas kwestja wyżywienia 
jest aktualniejszą od kwestji zasiewów. Rzucenie nam 
nawet kilkunastu, czy kilkudziesięciu wagonów zboża, 
lub ziemniaków, nie wystarczy, bo ich kupić nie będzie 
za co. Wkrótce braknie nam nietylko zboża, ale po- 
wszedniego chleba chłopskiego, to jest ziemniaków. 

I tu właśnie widzimy tę straszną krzywdę Spo» 
łeczną, krzywdę, która się od wieków mści na nas. Je 
sieśmy najliczniejszą warstwą narodu, a mamy nielicz- 


Ine przedstawicielstwo w Sejmie — pracujemy najwię- 


cej, jak długo tylko światlo Boże świeci, a cierpimy 
niedostatek — uprawiamy z mozołem ziemię, inni ma- 
ją chleb, a nam głód zaczyna zagrażać. 

Daleki tu jestem od idealizowania nas, chłopów, 
stawiania siebie ponad inne warstwy, choć własna mi- 
łość nie inaczej kazaiaby mi czynić. Jartylko pragnął- 
bym zaznaczyć, że, stanowiąc najliczniejszą warstwę 
narodu polskiego, mamy prawo do Polski, a ona do nas, 
lecz nietylko w -teorji, ale i w praktyce, że nie za maco- 
chę, ale za matkę mieć i uważać ją pu wsze czasy chce+ 
my, a tymczasem wbrew naszym oczekiwaniom boleśnie 
odczuwamy, że jest inaczej. Chciaibym również, żeby 
mój podbabiogórski gios, choć przebrzmi bez echa, do+ 
łączył się do ogólnego wołania'i był świadectwem tego, 
że choć o pomoc wołaliśmy, to nam jej jednak nie udzie4 
lono, Władysław Drobny. 


Klapa p. Jana Stapińskiego 
w Dukieiszczyźnie! 


Że p. Stapiński stracił wśród ludu grunt pod no* 
gami, dowodem tego jest haniebna porazka, jakiej do= 
znał na wiecu w Lubatowie, wiosce „swego“ powiatu 
krośnieńskiego, którą dotychczas nważał za domenę swej 
partji i ostoję dla swej demagogiczuej agitacji za po- 
mocą „Przyjaciela Lutu“. 

Wiec ten, zapowiadany w „Przyjacielu“ parę tys 
godni naprzód, odbyi się w Imbatowej 14 lutego b. r., 
w sali Kółka rolniczego. Obszerna sala me zdołała po- 
mieścić zbitej gęstwy ludu, tembairdziej, że licznie jas 
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wili się delegaci z okolicznych wsi, jak z Iwonicza, Ja- 
Sionki, Lubatówki, Wietrzna, Równego, Cergowej, Nie- 
maszowa, nawet z dalekiej Draganowej i t. d. 

O godzinia 11 przed południem zajechała przed 
Kółko bryka ze Stapińskim i posłem Wiewiórskim. Na 
przewodniczącego wiecu powołano jednogłośnie naczel- 
nika gminy, p. KI. Turka, a na sekretarza p. St. Zy- 
gruuta. Po udzieleniu głosa p. Wiewiórskiemu, złożył 
on mętne i nic nie mówiące sprawozdanie, następnie 
apelował do zebranych, aby się ocganizowali w „Związkn 
Chłopskiem* Stapińskiego, przyczem zachwalał także 
partje „Wyzwolenia“. Ubolewał on, że jego stronnictwo, 
wraz z „Wyzwoleniem* nie może nic dla chłopa zrobić, 
bo ich w Sejmie za mało posłów zasiada. Oczywiście, 
że nie obeszło się bez ataku na „Piastowców*, przy- 
<zem miotał na nich oszczerstwa, a najbardziej napadał 
na prezesa Witosa. 

Skoro już swoją żółć wyładował, ustąpił miejsca 
staremu wydze wiecowemu p. Janowi Stapińskiemu, co 
niegdyś dość długo chłopów za nos wodził. P. Stapiński 
poruszajac znane i liczne bolączki ludu, starał się wy- 
kazać, ża przyczyną tego jest, iż on nié jest posłem. 
FRozprawiwszy się jednym tchem z nanczycielstwem 
2 oświatą, napadł Stapiński na rząd, z którym, jak wia- 
domo, obecny przyjaciel p. Jana, poseł Bryl jest w jak- 
najlepszej komitywie. Dalej mówił, że chce on ratować 
1 wyprowadzić z niewoli lnd, dlatego walczą z nim 
księża i wysyłają go do piekła, Kiedy zaś zaczął za- 
chwalać swój kościół narodowy, lud wzburzony i zra- 
niony w swych religijnych uczuciach zaprotestował 
okrzykami: nie damy się z wiary naśmiewać, precz ze 
Btapińskim, precz z kościołem narodowym, bolszewik, 


cygan i t. d. Zbity z tropu „trybun* zmuszony został. 


przerwać swą naukę i cicho siedzieć. Później tylko ode- 
zwał się z żalem, że już więcej do tej wsi nie przyje- 
„dzie, co sala przyjęła z uznaniem i okrzykiem: „brawo, 
my cię nie potrzebujemy!* 

Następni mowcy p. wójt, Turek, miejscowy ksiądz 
proboszcz, oraz kierownik szkoły p. Stanek, rozprawili 
Się ze Stapińskim i dali mu ciętą odprawę, 

Przemawiało jeszcze kilku mowców, poczem po 
4-ro godzinnych obradach przyjęte zostały następujące 
rezolucje: 

, 1) Zebrani wyrażają oburzenie i pogardę Stapiń- 
Skiemu, że przez swą działalność warcholską rozbija lud 
. 2) Ządają zmiany ordynacji wyborczej w tym 
kierunku, aby głosować na osoby, a nie na listy. 
3) Wzywają posła Wiewiórskiego, aby wystąpił 
z partji Stapińskiego. 
k 4) Domagają się od rządu długoterminowych i bez- 
procentowych kredytów na zasiewy. 
» Wszystkie rezolucja uchwalone zostały jednogło- 
Śnie, poczem przewodniczący zgromadzenie rozwiązał. 
7 Sekretarz, 
EE a p BĘ RE | 


= Kanter wymiany 
Józeła Tomaszewskiego 


Kraków, Dworzec osobowy 
Telefon Nr 3525 Telefon Nr 3525 
kupuje: franki, dolary, korony duńskie, złoto i srebro, 
Jak również sprzedaje ga, CY" zagranicę, 
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ST. SOCHACKI. 
Koso ty moja... 


Kóso ty moja srebrna — koso ty stalowa, 
Ukochałem cię chłopskiem sercem od kołyski 
Twoje dźwięki są dla mnie jak najdroższe slowa, 
Jako spojrzenie slonka stali twej odblyski, 


Na racławickiej światu okazałaś błoni, l 

Że w chłopskich rąk uchwycie jest rozum i sila, 
Że chłop mężnie w potrzebie ziemi ojców broni, 
Że chłopu swoja wolność i Ojczyzny miła, 


Ukochałem się koso wśród pracy i trudu, 

Gra świateł twego osirza myśl pieści i grzeje, 

Przez cię wzeszło w krwi strugach odrodzenie ludu, 
W tobiem złożył tęsknotę moją i nadzieję. 


A kiedy przyjdzie chwila potrzeby: — o kosoł 

Że znów w walkę swe syny ojczyzna zawoła, * 
Wtedy cię moje dłonie w bój jasny poniosą, 4. 
Ty dla mnie będziesz mieczem i skrzydłem anioła, 


Rozmaitości. 


Jak pili wódkę Król i Marszałek. Gospodarz ze 
wsi Sułoszowej w Olkuskiem, podeszły wiekiem, zawo- 
dowy pijak, nazwiskiem Król, wybrał się dnia 12 marca 
b. r. do sąsiedniej wioski, Szklar, na sankach, w celu 
odwiezienia wyrobionego przez jego żonę płótna, za- 
bierając ze sobą młodego sąsiada, Marszałka. 

Przy odstawieniu płótna, każdy z odbiorców 
ugaszczał ich obficie wódką. , 

Na odjezdnem ze wsi, zakupiwszy drzewa, nasi 
znajomi kazali sobie dać jeszcze wódki, ażeby grun 
townie „dopić*, 3 

Jadąc przez pola, pogubili kupiony materjal 
(drzewo to miało być na wozy), z czego wynikła bójka, 
której rezultat był taki, że Król, zwyciężywszy Mar- 
szałka, wyrzucił go ze sanek. 

Pokonany Marszałek zasnął w Śniegu, a Król już 
bez troski pojechał dalej. Gdy po pewnym czasie po: 
czuł, że nogi mu zmarzły, zdjął buty, by rozetrzeć palce 
u nóg, a chcąc je z powrotem obuć, wypadł ze sanek, 
pozostawiając buty na saniach. Koń bez właściciela 
pokłusował do domu, uwożąc Królowe buty. Tymcza- 
sem Król boso wlókł się po śniegu, lecz poczuwszy. 
dotkliwe zimno, zdjął kożuch, włoży! nogi do rękawów, 
przypaszł troki do siebie i błądząc, trafił do Przegini 
zamiast do Sułoszowej. Po przybyciu do Przegini, idąc 
od domu do domu, kurzył się do drzwi, lecz ktokolwiek 
drzwi mu otwarł, zatrzaskiwał mocno za sobą, biorąc 
go za warjata, Dopiero śmielsi odważyli się go przyjąć 
a na zapytanie, kim jest, dowiedzieli się, że mają przy: 
jeminość z Królem ze Sułoszowej. | 

Po ogrzaniu i nakarmieniu, odwieziono Króla 
„tułacza* do jego rezydencji w Sułoszowej. 

Marszałek, po długich poszukiwaniach, został 
odnaleziony na wpół żywy, poczem odwieziono go do 
szpitala w Olkuszu. Tak skończyła się królewsko-mar- 
szałkowska kompanja, podkrapiania alkoholem, J 

_ Strzeżcie się czytelnicy podobnej tragedii, 
i St, Mirek. 
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Radjo koło Gniezna. W pewnej wiosce koło Gnie- 
zna zaszedł przed paru dniami wypadek całkiem no- 
woczesnego oszustwa. Zjawił się tam jakiś porządnie 
ubrany jegomość z wielką skrzynią, zaopatrzoną w an- 
teny i t. p., głosząc, że chce zapoznać szerokie masy 
dudności z radjotelefonem. Interes szedł mu wspaniale; 
ludność z ochotą słuchała radjo, płacąc naturalnie za 
to dość słono przybyszowi. Jednak po pewnym czasie 
zaczęły się słuchaczom nasuwać wątpliwości co do isto- 
ty dziwacznego aparatu, a to z tego powodu, że głos, 
dobywający się ze słuchawki, był zanadto wyraźny, 
jak na radjo. To teź, gdy właściciel aparatu oddalił się 
na chwilę, kilku ciekawych otworzyło skrzynię i ujrzeli 
w tej „stacji odbiorczej”, jako „stację nadawczą” czter- 
nastoletniego chłopca. | 

Wyjaśnienie tego najnowszego wynalazku przy- 
prawiło publiczność o taką wściekłość, że ciężko pobili 
nieszczęśliwego a sprytnego radjotę, poczem rozpoczęli 
walkę między sobą z powodu sprzeczki o istotę radjo- 
telefonji. Dopiero interwencja policji pogodziła wal- 
czących. 

Nowy Środek przeciwko pijaństwu. Jedna z gazet 
angielskich przyniosła sensacyjną wiadomość, która 
ucieszy wrogów alkoholizmu, a natomiast przerazi pi- 
jaków. Chodzi tu bowiem ni mniej, ni więcej, tylko 
o to, żeby osoby, zbyt często szukające natchnień 
w kieliszku, poddawać ukąszeniom pszczół. 

„Nie jest to żart bynajmniej — pisze dziennik 
angielski — ani też wymyślenie djabelskiego jakiegoś 
okrucieństwa, które miałoby być karą na pijaków, lecz 
chodzi tu o prawdziwą kurację lekarską, która ma 
uwolnić ludzkość od klęski alkoholizmu”. 

Już dawno mianowicie stwierdzono, że trucizna, 
wprowadzona do krwi, przy ukąszeniach pszczół, jest 


doskonałym środkiem na reumatyzm i cierpienia artre-| - 


tyczne. Niejednokrotnie zdarzało się, że ludzie, cierpią- 
cy na wymienione choroby, zostali zupełnie przez 
pszczoły wyleczeni. Obecnie Ameryka zaczęła w tym 
kierunku robić doświadczenia i pewną liczbę pijaków 
poddała ukąszeniom pszezół. Ze zdumieniem lekarze 
spostrzegli, że pijacy, kurowani w ten sposób, odezu- 
wali natychmiast nieprzeparty wstręt do trunków alko- 
holowych. Wobec tak dobrych wyników kuracji, Ame- 
rykanie zamierzają obecnie szerzej stosować nowowy- 
naleziony środek. 

Jak pracują pszczoły? Pracowitość pszczół jest 
przysłowiowa. Pszczoła zwiedza w przeciągu jednego 
dnia 60 kwiatów i zbiera z nich jednę piętnastą grama 
miodu. Zatem w 15 dniach nazbiera dopiero 1 gram. 
Aby zebrać 1 kilogram miodu, powinna pszczoła żyć 
40 lat, dla zebrania jednego cetnara 4.000 lat. Zatem 
(4.000 pszczół zbiera w roku 1 cetnar miodu, a 24.000 
"pszczół potrzebuje na to 1 miesiąca czasu. W jednym 
ulu znajduje się 20.000 do 50.000 robotnie, z których 
połowa zbiera z kwiatów miód, a druga połowa wyko- 
„puje prace domowe. Licząc średnio rój 35.000 pszezół, 
dziennie przybywa do ula przeszło 1 kilogram miodu. 
E Żywy wisielec. Onegdaj we wsi Będkowicach 


w Olkuskiem, niejaki Piotr Sypik, pokłóciwszy się z żo- miejscu. 


ną i teściami, postanowił odebrać sobie życie. Wyszedł 
na strych i na łańcuszku powiesił się u krokwi. 

W ostauch tehnieniach życiowych miotal się kon- 
wubsyjnie, uderzając nogami e paczkę, 
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Matka, usły- | 
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szawszy to trzaskanie, wyjrzała na strych a tam jej 
syn; jak pajac, drga. Na krzyk zbiegli się sąsiedzi i od- 
czepili go z powrotem. Po pewnym czasie przyszedł 
do życia, wyrzekając się podobnych PA e 


Dla pomszczenia córki. Przed laty czterdziestu ` 
adwokat Davis, mieszkający w miasteczku Bruce, ` 
w północnej części Stanu, stracił w tragiczny sposób 
7-letnią córeczkę. Oto, gdy przechodziła przez sąsiedni 
las do szkoły, napadły ją i rozszarpały wilki. 
Zrozpaczony ojciec zaprzysiągł wobec tego zem- 
stę drapieżnikom, porzucił zawód adwokacki i poświę- 
cit się zupełnie myśliwstwu, a zwłaszcza wybijaniu 
szkodliwych zwierząt. 

Od tego czasu, jak donoszą dzienniki amerykańz 
skie, Davis zabił 1,200 wilków i oswobodził całą okoż 
licę od tych drapieżników, nie przyjmując nagrody, 
wyznaczonej przez władze stanowe za tępienie zwierząt 
drapieżnych, nie chciał bowiem zemście swej nadawać 
charakteru kupieckiego. 

Jak Jan Migdał dostał się do aresztu? Do urzędu 
gminnego pewnej wsi na kresach nadeszło z sądu po- 
wiatowego zapytanie, czy zamieszkały w tej wsi Jan 
Migdał nie był pozbawiony w czasie wyborów do Sejmu 
aktywnego prawa wyborczego. u 
Na to pismo odpowiedział wójt gminy w nastę: 
pujący sposób: EET 
Do Świetnego Sądu. 1 
Ponieważ ani Jan Migdał, ani nikt w naszej wsi 
nie wie, co to znaczy „aktywnego“, przeto zarząd gmiż 
ny odstawił obwinionego Jana Migdała do policji pań- 
stwowej, gdzie został umieszczony w areszcie aż do dal- 
szego zarządzenia. 


Kącik humorystyczny. 

í Przeďchrześcijańskie czasy. 

— Panie Goldfresser! pan jesz  sardelkit... 

W, przeszłym roku jeszcze nie jadleś pan tego wcale... 

Mój panie! Pan potrzebujesz mi nie wytykać 

moje -— przedchrześcijańskie czasy, r 
Nasze dzieci. i, 

Matka: Wstydź się Zosiu, ja, gdy miałam tył 

lat, co ty, to nie umiałam kłamać! 

Zosia: A od kiedy mama zaczęła kłamać? 


U doktora. À 
— A proszę mi jeszcze powiedzieć, kiedy się pan 
najbardziej poci? | 
— Zwykle przy płaceniu 
doktorze, 
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EA 
Trudne. | 
Po ukończeniu edukacji w mieście, nanna Zofja 
powraca na wieś do domu i matka zaczyna ją uczyć 
gospodarstwa domowego. | 

— 0 tem pamiętaj zawsze Zosiu — mówi mata 
ka — że jaja przechowywać trzeba w  chłodnem 

— Ależ mameczko — protestuje Zosia — jakże 
ja to kurom potrafię wytłómaczyć. 


krosimy Odnowi€ prenumeratę: 
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HWEL Ń — ma dni ZO. 


4 Słońca 

Dni Kalendarz rzymsko-katolicki Wschód | Zachód 
godz. _min.|sodz. minj 

5 N. | Palmowa. Wincentego F., ireny b 5 18 18 

6 P.| Wielki. Ceiestyna, Wilh, Yym, 5 2 18 20 

7T W.| Wielki, Rutina M., Cyryaka 50 18 21 

8 $. | Wielka. Dyonizego Am, 4 58 | 18 28 

9 ©. | Wielki, Marji Kleofas. Pełnia © 4 56 18 25 
10 P. | Wieki, Michała de S. 4 58 18 27 | 
pil S. | Wieika. Leona W., Filipa bp. 4 561 18 28 | 
12 N. | Wielkanoc Zm, P, J. Juliusza 4 49 | 1830 i 


Cony okcych walut w Krakowie 
dnia 31 marca 1925 r. 
Banki płacą za 1 dolara . . . . , 


. 


. 5 zł 18 groszy 

» „BaLMGE CZA „ZPA 3 
» »n  „ 1 franka francask, „, — „27 y 
n » " 1 n szwajc. . 0 1 » kg p] 
3 A 1 koronę czeską „ . — „15  , 
n » » 1 lira włoskiego . . — „21 , 

» „ l marka niemiecka „, 1 „22 , 
» w n 100.000 korom austr .7 „30 , 


Cany piodow rolniczych w Krakowie 
w dnin 27 marca 1925 r. 

Cenv rozemieją się za towar średniej jakości za 

100 ky wagi w złotych, bez gminnego podatku Spożyw= 
czego, locu Kra: ów. 

, Pszenicatarzowa42 - 43 żyto targowe 35:50—36-50, 

owies słewny 36 00—37:00. owies dworski 34 00—35*00, 

Owies targowy 3300—33 50, jęczuleń siewny 37—38, 
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mobilizowanym z wojsk polskich przysługuje pierwszeństwo 
w przyjęciu. Bliższych wskazówek udzielają odnośne władze. 

Bardzo szczęśliwą myśl powziął Wydział sąamorządo= 
wy! — Leży bowiem w interesie nietylko władz. lecz przede» 
wszystkiem samych gmin, by pisarze gminni byli przygo« 
towani należycie do spełniania swych nieraz trudnych opo- 
wiązków. 

Nieznanym bohaterom w kołdzie. W Łodzi od- 
było się uroczyste odsłonięcie i poświęcenie tablicy pamiąt- 
kowej, ufundowanej przez Radę miejską ku czci Niezna- 
nego Żołnierza Polskiego. W uroczystości tej wziął udział 
minister spraw wojsk, gen. Sikorski, Uroczystość rozpoczęła 
się nabozeństwem, celebrowanem przez ks, biskupa [ymie- 
nieckiego. Aktu odsłonięcia dokonał min. Sikorski, poczem 
przy dźwiękach wszystkich dzwonów i ryku syren fabrycz= 
nych ks, biskup Tymieniecki poświęcił pomnik i wygłosił 
przemówienie, oddając hołd nieznanym licznym bohaterom, 
poległym w walce o wolność i niepodległość Polski, poczem 
udzielił zebranym błogosławieństwa. 


Odpowiedzi BŻedakcji. 


Franciszek Mika: Wysokość kwoty za udział 250 ko: 
ron zależeć będzie od majątku tego Towarzystwa, która 
dopiero po zrobieniu bilansu, czyli dorocznego rachunku 
swoich długów i wierzytelności, oznaczy, ile będzie wypła- 
cać. — Tomasz Korba: Na to nie poradzić nie możemy, 
gdyż wymiar emerytury zależy od ministerstwa skarbu. — 
Andrzej Kozak: Do końca roku należy się tytułem prenu- 
meraty 3 złote. Morg poznański jest połowę mniejszy od 
morga nowupolskiego, ma przeto około 800 sążni kwadra 
towych. W Poznańskiem możua kupić majątek, względnie 
ziemię, już obciążoną długiem hipotecznym, który oczywi- 
ście spłacać można ratafni i nie stanowi żadnej. przeszkody 
do zawarcia kupna. Czy istnieją ograniczenia co do wytę- 
bu lasu. poza ustawowem ograniczeniem, o tem nam nig 
nie wiadomo. — Marja Opiatowa: Prawdopodobnie emery- 
itura nie została jeszcze pani dokładnie wymierzona, a to, 
|eo pani otrzymuje, jest tylko zaliczką. Należy zwrócić się 
' do tej władzy, która pani emeryturę wyasygnowała, z proś- 
.bą o wyjaśnienie. — Składnica Kołek rolniczych, Kolbu- 
(Szowa: Zwrócić się wprost do Banku Rolnego, Warszawa, 
! Traugutta 11, po informacje. — Piotr Tański, Myszyniec: 


ęezmień na kropy 33—34 kukurudza podołska 26—27, | Należy dopłacić 78 złotych. Jeśli droga była publiczną, to 
Mxurudza wigie. ska 24—25, tatarka ——, Progo— —, | należy skarżyć do starostwa, względnie do sejmiku, o na- 
Siano Średnie 7—8, koniczyna pastewna 11—12, koni- | tuszenie prawa, Za pozdrowienia serdecznie dziękujęmy. — 


Czyna na:ienna czerwona 200—250, koniczyna biała 
130—150, ziemniaki do sadzenia 850—9'00. 


Ferminy podatków w kwietniu. Ministerstwo 
Skarbu przypomina, że w kwietniu r. b. przypadają do za- 
płaty następujące ważniejsze podatki bezpośrednie: 

Pierwsza rata podatku gruntowego — dodnia15 kwietnia; 

miesięczne wpłaty podatku przemysłowego od obrotu 
£ poprzedniego miesiąca — do dnia 25 kwietnia; 

., podatek przemysłowy od obrotu za II półrocze 1924 r. 
uwidoczniony w nakazach płatniczych, względnie w imien- 
nych listach płatników — do dnia 15 kwietnia; 

A podatek dochodowy od uposażeń służbowych, emery- 
ur tt. p, — w przeciągu 7 dni po dokonaniu potrąceń; 
nadto płatne są podatki, na które płatnicy otrzymali 
nakazy płatnicze z terminem płatności w kwietniu r. b. 
r Kurs dia pisarzy gminnych. Wydział samorządo- 
y we Lwowie otwiera dnia 22 kwietnia b. r. kurs trzech- 
miesięczny dla pisarzy gmin wiejskich. Kandydaci, nbiega- 
KM SIĘ O przyjęcie, powinni wnieść przez Wydział powiatowy 
% Teora uapisaue podanie, poparte następującemi załą- 
3 nikami: 1) Metryką urodzenia, 2) ostatniem świadectwem 
Zwolnem (najmniej ukończona szkoła powszechna), 3) świa- 
ćctwem moralności, 4) świadectwem lekarskiem, 5) opisem 
w cia, 6) oświadczeniem, że obowiązuje się własnym kosztem 
po kursio utrzymać a nadto, jeśli kandydat pozostaje w służ- 
„10 publicznej, świadectwo przełożonej władzy, stwierdza- 


dace jego enarakter służbowy i aplikacie. Inwalidom i zde | 


Jan Brzostowski: Wśród tysięcy listów, które do nas przy- 
chodzą, trudno jest przypomnieć sobie sprawę, o jaką się 
panu rozchodzi, dlatego prosimy powtórzyć zapytanie. — 
Gwiazdoń Franciszek, Chicago: List i dolara owzymaliśmy, 
|Ząlhne portrety zostały wysłane. Za pozdrowienia dzięku- 
| jemy. Cześć! — Wincenty Majcher: Szóść złotych otrzyma- 
liśmy, prenumerata zapiacona na cały rok. W ostatnim nu- 
| merze gazety podaliśmy, wyjaśnienia w sprawie pożyczek 
w Banku Rolnym..— Antoni Pilas: Pomimo usilnych sta- 
lrań, niczego dobrego wam zakomunikować nie możemy, 

każdym razie radzimy zwrócić się jeszcze raz do nas 
w czerwcu, a najlepiejby było nas odwiedzić w Krakowie. 
Michał Czenczak: Sprawę waszą odstępujemy Okręgowemu 
Urzędowi Ziemskiemu w Krakowie, ulica Wolska 4, który 
wam da odpowiedź na nasze zapytania. — Sianisiaw Wo- 
Źmiak: Jeśli jest taki stan faktyczny, to ustawowo należy 
isig płacić zdołu 1 listopada każdego roku od 1 hektara 
150 kg. żyta, względnie równowartość. — M. Rosół: Nie 
wiemy, o jaki zakład dobroczynny panu chodzi, gdyż wy- 
mienienie wszystkich zabrałoby nam sporo czasu i miej- 
sca. — P., Szymczyszyn: Pełna waloryzacja za 600 koron 
wynosi 680 złotych. Jeśli to zwyczajny dług, to należy po- 
brać 10 procent, czyli 68 złote, oraz ustawowe odsetki za 
trzy lata. — „Neea“, Punkt jest ruchomą cyfrą, względnie 
liczbą, wyrażającą wartość pieniężną, która obecnia wyn 
si 41 groszy. 
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f- Franciszek Michalski: W tej sprawie zwróćcie się do, 
kuratorjum okręgu szkolnego. W tym celu wybierzcie de- 
legację, która przedstawi kuratorowi opłakany stan, oraz 
gotowość wsi do zbudowania szkoły, a kuratorjum wam 
zapewne przyzna zapomogę. — Zofja Stępniowa, Francja: 
Gazetę regularnie wysyłamy pod wskazanym adresem. 
Jeśliby pani nadal nie otrzymywała, prosimy nas zawiado- 
mić, abyśmy mogli zareklamować na poczcie. 15 franków 
otrzymaliśmy. Nadesłane korespondencje umieszczamy bez- 
qłatnie, o ile oczywiście starczy miejsca w gazecie, s ko- 
respondencja nadaje się do druku. — Wiącek Józef: Stanąć 
w obronie, kiedy ojczyzna była w niebezpieczeństwie, było 
obowiązkiem każdego prawego Pulaka, dlatego z tego ty- 
tułu nie możecie mieć żadnych pretensyj. Inna rzecz, że 
komisja nie uznała was inwalidą, przeciw temu należało 
wnieść zażalenie do ministerstwa spraw wojskowych, o ile- 
Ście już wszystkie środki wyczerpali. Prosimy przesłać nam 
dokładny opis waszej niezdolności, abyśmy się mogli zo- 
rjentować, co wam doradzić, — Fr. Bakala: Spróbujcie 
wnieść podanie do Banku Gospodarstwa Krajowego w War- 
szawie. — Rozmus Ignacy: Marszałek R. urodził się we 
wsi Chłopy, stale mieszka w Warszawie, gmach Sejmu. — 
Józef Balon: Należy wnieść podania do Izby skarbowej 
w Krakowie. Sądzimy jednak, że nie odniesie ono żadne- 
go skuiku, gdyż trzeba w podamiu wykazać, że syn, który 
zeinął, był jedynym żywicielem ojca, a przecież pan żyje 
i ciąży na panu obowiązek utrzymywania ojca. — Stani- 
sław Romuzga: Skoro się pan zrzekł, to teraz trudno bę- 
dzie coś: uzyskać. Niech się pan zgłosi. do swojej komen- 
dy powiatowej uzupełviającej i prosi o powtórne zbada- 
nie. — Józef Grendus: Jeśli nie macie karty przemysłowej, 
nie wolno wam uczyć rzemiosła, gdyż w myśl ustawy nie 
macie potrzebnego uprawnienia. Taksamo bez karty nie 
wolno wam inaczej pracować, tylko na t. zw, „odrobek*, 
Piotr Wrona: Umowy takie zupetnie wystarczą, ale powin- 
ny być ostempluwane. Adres żądany: Warszawa, ul. Mar- 
szałkowska l. 68. — Izydor Rewa, Francja: Gazetę wysy- 
łamy regularnie. Adres „Diła* wystarczy podać tak: Re- 
dakcja „Dita“ we Lwowie. — Józet Urbański: Spróbuj pan 
wnieść prośbę do kancelarji Prezydenta Rzeczypospolitej. 
| ZW AN A=" EA) 


Jan Gabrysz, urodzony % roku 1899 w Zadach ad Wołoszcza, unig- 
ważnła zagubioną książeczkę wojskową, 252 


ŻA - 


Stanisław Ciosek, urodzony w roku 1900, unieważnia eagubion: 
kumenła wojskowe z 2 pułku wojsk kolejowych. 


e do- 

253 
Zuśnier Piotr, urodzony w roku 1900, unieważnia 

dokumenty wojskowe z P. K, U. Sanok. 245 


„Foszuaujemy sísiych cosławców pierza dartego 
i guzików nicianych. Francja, Jan Zimny, Noyelles s. Lens, 
Chemin de Courtaino 8, Pas de Calais. 230 2 4 


120 korzystnych dzierżaw majątków, kamienie, wil! 
pazcel, tudzież wielki wybór gospodarstw i młynów dla 
powracujących z Poznańskiego ma agencja »NIKLAS«, 
Kraków, ul. Radziwiłłowska L. 17. 250 


E IS EIA EB MO NJ FE 


najlepszej światowej firmy Liehiga (wyłączne zastępstwo), 
Mannborga, Hoikerga, Tučka, także i używane, w wielkim 
wyborze poleca 15655 


z. RABA nast, Kraków, św. Anny 3. 
i Do sprzedania %7? 


w Księstwie Cieszyńskiem realność, składająca się z czte- 
reck morgów pola ornego, budynki murowane, dachówką 
kryte. Oprócz tego znów gospoda w okolicy przemysłowej, 
w bardzo dobrym stanie jest do nabycia, Wiadomości udzieli: 


Baron Adam, Jasienicą 255, p. Bielsko. Śląsk Polski, 


Nr 14 


NOWOŚCI praktyczne! fłustrowany cennik wysyła 
darmo i opłatnie: Dom wysyłkowy M. Fierożek i Ska, 
Kraków, ul. Kremerowska L. 16/P. 266 1 0 


Sprzedam gospodarstwo pierwszorzędne, 100 morgów 
roli, 16 morgów łąki, budynki murowane, dom mieszkalny 
o 5-ciu pokojach, 2 sady, od stacji kolejowej 10 minut, 
inwentarz żywy i martwy nadkompletny, rola w wysokiej 
kulturze. Kawecki, sia w p: Pleszew, 2. Wielkopolska. 

£51 1 


Jan kech z Wisłoczka, powiat Sanok, ur. w r. 1896 
unieważnia zagubioną książeczkę wojskową. 274 


Z powodu wielkieżo zapasu, sprzedaje 
S5 m EA E RA E ZA 


Rzeszów, ul. Sobieskiego 1 


nbramia meskie i dziecięce niezrównanej trwałości 

i eleganckiego kroju, właszej fabrykacji, oraz wszelkie 

materje czysto wełniane, poniżej cen fabrycznych, 
G 205 3 4 


208 3 8 


T LIS 


łupek asbesto-cementowy, najlżejsze i najtrwalsze pokrycie 


dachowe. 
główne biuro za i íi Tow. materjalów 
aprzedaży: „ny draulika buńówianych 
Kraków, ul. Dunajewskiego 7. Teleżon Nr 1358. 
Składy i zastępstwa we wszystkich miastach powiatowych, 


. DO SPRZEDANIA 


15 do 30 morgów ziemi pszennej w jednym kawałku, przy 
gościńcu do Brzostka, odległość od miasta powiatowego 
4 km, Budynki nowe. — Cena 1 morga 150 dolarów. 

Wiadomość: adwokat Fiszłer, Dębica. 135 6 0%: 


EM, kę b O 
oczzć i > 


Zakinad wód naimnmerainych 


i kąpieli błotnych 


znanych ze swej skuteczności w reumatyzmie, artre- 
tyzmie, przymiocie, chorobach skórnych i nerwowych 


OŚW BAEDY. 241 1 4 
od 14 maja do ZO wrzaśnia, 
Ceny mieszkań i utrzymania zniżone. — Informacje 


NIC NIE DAJA! 
Ale za 1 zł można otrzymać do wyboru według katalogu 
zegary, zegarki, dewizki, nakrycia stołowe srebrzone 
(plater), lichtarze, cukiernice i t. p, wartości 30 złotych 
Dom dła handlu J. Wieczorek 
Zgierz (przy Łodzi), ul. Cgrodowa 1, dom własny. 


Katalogi z bonem i warunkami wysyła się natychmiast 
po otrzymaniu 1 złotego, 246 


i prospekty wysyła zarząd Solea, poczta Solec-Zdrój $ 


O NNA O M 
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Nr 14 PIAST z dnia 5 Ealetnia Mł m0 e SMB 
pacc m EOR CASE BO G 
MAJĄTKI FORTEPIANY 
KLASY GKAZYJNIE TANIG®? BIANINA 


1) 189 morgów ziemi buraczanej przy gościńcu, 2 km od 


stacji kolejowej, nowe budynki murowane, 10 koni, 22 ESI ARMONIE 
bydła, 20 świń, wszystkie maszyny, nrajątek wolny, bez Ee 
ciężarów hipotecznych. Cena 30.009 złotyen. firm światowej sławy, także na raty — poleca najstarszy 


2) 15U morgów, łąk 27 morgów, sadu 2 morgi, ziemia bura- 
czana, piękne budynki murowane, pod dachówką, 6 koni, 
1 źrehak, 20 bydła, 15 świń, maszyny, majątek wolny, 
bez cężarów hipotecznych, leży w samem miasteczku. 


Cena 39.000 złotych. $ 3 


Kia Ñ 
3) 86 morgów, ziemia buraczana, budynki piękne, muro- 8 5 
wane, 5 koni, 1 źrebak, 16 „bydła, 10 świń, maszyny, KRAKOW, UR, SW, ANNY Ls 3. 
majątek wolny, 2'4 km od miasteczka i staeji kolejowej. Telefon Nr 465. — Rok założenia 188). 26413. 


NY KOŚCIELNE; 


4) 128 morgów ziemi huraczanej, piękne budynki murowane, 
pałacyk, 8 koni, 25 bydia, 10 świń, maszyny, mały ciężar 

z najlepszego bronzu przedwojennego — najtaniej 

dostarcza i posiada gotowe na składzie 987 20 


hipoteczny, 2 km od miasteczka i stacji kolejowej. Cena 
(dlewarnia dzwonów Braci Felczyńskich 


23.000 złotych. 
w Kaliszu (Małopolska) i w Przemyślu, ul. Krasińskiego 63. 


skiad fortepianów 


5) 66 morgów ziemi pszennej, piękne budynki murowane, 
. 2 piękne. konie, 1 Źrebak, 7 bydła, 6 świń, maszyny, 
2 km gościńcem do stacji kolejowej. Cena 11.000 złotych. 
6) 8) morgów, łąk 4 morgi, Jasu 4 morgi, ziemia pszenna, 
2 konie, 7 bydła, *%J świń, budynki murowane, wolny, 
bez ciężarów hipotecznych, 3 km wiejskiej drogi do stacji 
kolejawej. Cena 7.500 złotych. 
Zgłoszenia: 
Minowicz, Grudziądz, ul. ks. Buikiewicza KL 28. 
Na odpowiedź znaczek pocztowy za 30 groszy. 248 


GOSPODARZU! 
GHIBSZ pod gwarancja i tanie MASZYN 
to zwróć się do najstarszej 


fabryki maszyn rolniczych i odlewni żelaza 


BRACIA BISKUPSGY S. A. 


KOLOMYJĄ 


i żądaj cenników. 182 4 12 


L. 7/1925 
ako. 


GGŁGSZENIE. 


Administracja akcyzy, jako zarządzająca kafilerją 
? | miejską, sprzedaje mączkę mięsną, nadającą Się: a) na 
karmę dla trzody chlewnej, po cenie 30 zi; b) na na- 
e wóz, po cenie 22 zł za 100 kg loco rzeźnia miejska, 
(| bez opakowania. 265 1 3 
Kraków, dnia 26 marca 1925 r. 
Administracja akcyzy, ul. Kopernika L. 1, 


~ n IGNACY GYPRES 
4 € Kraków, mi. Szewska L. 24/P. 


wysyła. mandatiny właskie pa 17 1 23 28. 
j Skrzypce szkolme ze simyczuiem 15 zł. 
$ Farmonje ręczne cJ 15 zł Niklowy 
) „Ore Roskcpi* patent z Jańcnszkiem 
7 zi, nikiowy płaski zogareh słynnej 
marki „Enigma“ f5 zł, budzik 9 zi, 


ynkl 


t 
`; 


Sieczkarnie. rə 


Realność 
oddalona o £ km od Jarosławia, składająca się z domu 
mieszkalnego, zaraz do objęcia, o trzech pokojach, kuchni, Ghińiwilneso tat eu Minsimmaniów 
werandzie, spiżarni i t. d., duzej stajni murowanej, 17 metrów muzycznych darmo i op'ałnie. 733 43 0 
mugiej, stodole, wozowni i t. pọ, wszystkie Budya nowe, S 
achówką kryte, przytem 8 morgów pola I. klasy, w tem ej b 
mórg sadu, zaraz Qo sprzedania wraz z inwentarzem Farby, poxosiy, lakiery, szczotki, pędzle, ce- 


Žywym i martwym. — Nabywca może przy kupnie realności | meni, gips, oleje, bronzy, benzymą, smary i t. du 
objąć dodatkowo 10 morgów w dzierżawę. Wiadomości 1 PPS, naa Saia i je y 


udzielą Dr A. Tannenbaum, adwokat, w Jarosławiu, ulica AU RYCY RKREJSLER 


Kolejowa. 27312 
KOMUNIKAT zaprzystężony znawca sądowy 
Nadeślij charakter pisma, swój idh zainte- SEE An Kraków, ulica Gredzka AGa 


resowanej osoby, zakomunikuj: imię, rok, Telefon Nr 3447. ReX zał, 1898, 


miesiące urodzenia. Otrzymasz szczegółową 
Dr FRANCISZEK BARDEL 


analizę charakteru, określenie zalet, wad, 
zdolności, przeznaczenie. Analizę wysyłam 

adwokat i współpracownik »Piastas prowadzi kaneelarją 
adwokacką wspólnie 277 86 U 


po otrzymaniu trzech złotych. Osobiście 
przyjmuje od godziny 12—7 po południu. 

z adw. Dr BOLESŁAWEM ROZMARYNOWICZEM 
W KRAKOWIE, MAŁY RYNEK L. 1, I PIĘTRO. 


Protokóły, odezwy, podziękowania najwy- 

bitniejszych osób stolicy. — Warszawa, 

Psychografolog Szyller-Szkolnik, Piękna 25 
233 25 
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Majątki potaniaiy! 


1) 75 morgów Średniej ziemi, w tem 6 morgów lasu, 15 
morgów łąk, 7 sztuk bydła, 3 konie i wszelka maszy- 
nerja. Zabudowania murowane, od miasta i stacji kole- 
jowej 6 km, szkoła w miejscu. Cena 15.000 ziotych. 

2) 50 morgów I i II klasy ziemi, 12 morgów iąk, 3 konie, 
5 krów, 3 świnie i wszelka maszynerja. Zabudowania 
murowane, szkoła i kościół w miejsen, od miasta 7 km, 
od stacji kolejowej 2 km. Cena 10.000 ziotycn. 

8) 48 morgów Ii II klasy ziemi, 5 morgów lasu, 6 morgów 
łąk, 2 konie, 4 krowy, 3 świnia i wszelko maszynerja. 
Zabudowania murowane, pod dachówką, szkoła i kościół 
w miejscu, od stacji kolejowej 3 km, od miasta 7 km. 
Cena 12.000 złotych. i 

4) 38 morgów Średniej ziemi, 3 morgi lasu, 4 morgi łąki, 
2 konie, 3 krowy i wszelka maszynewja. Zabudowania 
murowane i z drzewa, od miasta i stacji kolejowej 5 km. 
Cena 7.000 złotych. 

5) 28 morgów Średniej ziemi, 3 morgi łąk, í koń, 2 krowy 
i wszelką maszynerja. Zabudowania z drzewa, od mia- 
sta i stacji kolejowej 6 km, szkoła w miejscu. Cena 
4.500 złotych. , 

6) 15 morgów Ii II klasy ziemi, 2 morgi łąki, 1 koń, 

1 krowa i wszelka maszynerja. Zabudowania murowane, 

dod dachówką, szkoła i kościół w miejscu, od stacji 

koiejowej 8 km, od miasta 7 km, Cena 3.500 złotych, 

20 morgów I klasy ziemi, 1 koń, 3 krowy i wszelka 

maszynerja. Szkoła, kościół i stacja kolejowa w miejscu. 

Zabudowania murowane, pod dachówką. Cena 4.000 zł 

13 morgów I i II klasy ziemi, w tem 2 krowy, 2 świ- 

nie i wszystkie porządki gospodarskie, Zabudowanie 

murowane, pod dachówka, 3 km od miasta i stacji kole- 
jowej. Cena 8.300 złotych. 

12 morgów I i II klasy ziemi, 1 koń, 1 krowa i porządki 

gospodarskie. Zabudowania murowane, pod papą, od 

miasta i stacji 5 km. Cena 3.000 złotych. 

16 morgów średniej ziemi. Zabudowania z drzewa i mu- 

rowang, szkoła i kościół w miejscu, od miasta i stacji 

kolejowej 7 km. Bez żywego i martwego inwentarza. 

Cena 2.750 złotych. . 

7 morgów I klasy ziemi i kuźnia z urządzeniem kowal- 

skiem, w dużej wiosce, bez konkurencji, szkoła i kościół 

w miejseu, od miasta i stacji kolejowej 6 km. Zabudo- 

wania murowane, pod dachówicą. Cena 3.500 złotych. 

6 morgów I klasy ziemi, 1 krowa i porządki gospodar- 

skie. Zabudowanie murowane, pod dachówką, szkoła 

i kościół w miejscu, od stacji kolejowej 3 kin. Cena 

2.750 złotych. 

16 morgów I klasy ziemi, w powiatowem mieście, 1 koń, 

2 krowy i wszelka maszynerja. Zabudowanie murowane. 

Cena 3.800 złotych. 

18 morgów I kiasy ziemi, w powiatowem mieście, 1 koń, 

1 krowa i wszelkie porządki gospodarskie. Zabudowania 

murowana. Cena 8.500 złotych. 

4 morgi I klasy ziemi, restauracja, rzeźuictwo i sklep 

spozywczy, w dużej wiosce, bez konkarencji, z urzą- 

dzeniem restauracyjnem, szkoła w miejscu, od miasta 

i stacji kolejowej 4 km. Zabudowania murowane, pod 

dachówką. Cena 3.000 złotych. 
Zgłoszenia: 


Ignacy Zdunek, pośrednictwo majątków 
Kenno (Poznańskie), ulica Nowa L. 289. 


Uwaga: Uprasza się wszystkich wybierających się 
w celu kupna zabierać ze sobą zadatek conajmniej 600 zł. 
Ostrzegam przed agentami na dworcach i ulicach, Z dworca 
udawać się wprost do mojego mieszkania: pierwsza ulica 
na lewo, ostatni dom po lowej stronie. Na informacje do- 
łączyć 25 groszy w zuaczkach pocztowych. 242 


7) 
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14) 


15) 


, Umiewaźniam skradzioną książeczką wojskową, wy- 
stawioną przez 2 dywizjon artylerji konnej w Dubnie. — 
Aleksander Leśniak, daczy w 1901 r. w Gierałtowicach. 
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Najstarsza w zachodniej Małopolsce 


RAFINERJA i FABRYKA 
spirytusu, tikiero w, rumuirosgisow 


J. KÖRB 
TARNOW 


poleca po zniżonych cenach 
swoje wyroby pierwszorzędnej jakości, 


SPECJALNOSĆ FIRMY: 
Surviiliers, 249 1 2 
Kórberowska gorzka, 
Kórberówka i 

Strzeicówka. 
Rok zał. 1858. Telefon 112. 


Sprzedaz hurtowna: ul, Krakowska L. 6. 
Sprzedaż detajliczna: ulica Wałowa L. 5. 
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Poprzerwie, wywołanej stosunkami powojenaemi, otrzymać można 
ponownie słynne, medalami wystaw światowych odznaczone i od 
przeszło 20 lat zaprowadzone nacieranie, ból uśmierzające 
NA REUMATYZM BRA FRANZOSA 
oraz wszelkie łamania MERWOL w Tarnopolu. 

Przy nadesłanin zgóry przekazem pocztowym 25 zł wysyła się 
10 flaszek franco, nie licząc również opakowania. Dostać 
można we wszystkich aptekach, żądając wyraźnie „NERWOLU* 
Dra Franzosa, z marką ochronną „Olbrzym z młotkiem** albo 
pod adrasem: Dr luljasz Franzos, aptekarz w Tarnopolu. L. 43 


118 23 0 
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Płaski zegarek?? 
mowy wynalazek 2!!! 


wysyłamy za zaliczeniem pocztowem za zł 7.48 za- 
miast zł 25, tylko diatego, ża nasza firma kupuja 
kilkakrotnie taniej od innych firm, bardzo dobrego 
gatunku, rzeczywiście niklowe lub płaskie, czarnego 
stalu. najnowszego fasonu, z pierwszorzędnym me- 

izmem, o 1 rubinach, nakręcane główką raz 


orównywane z łaniemi falsyfikatami, Tylko my 
SpiZEdA AMY, takie dobre zegarki po tej niskiej, nie- 
bywałej cenie 7.48 zł, 2 szt, 15.36 za, 3 szt. 22.57 zł, 
Zegarki lepszego gatunku 10 zł, 14 zł, 16 zł, 20 zł, 
21 zł, 25 zł, i 30 sł. Zegarki kieszonkowe odkryte, lub na rękę z prawdziwego 
frane. nowego złota „Plaekedeor*, niczem się nie różniącego od prawdzi- 
wego złota 14 karat. 12 zł, 14 zł, 18 zł, 21 zł, 25 zł, 27 zł i 30 zł. 
G Nowość!! BŁYSKAWICA z samváwiecącyn w nocy cyferblatem, pa 
kazującym dokładnie czas w ciemności. Eleganckie, nikiowe dla panów i pań 
ną rękę ze skórzanym paskiem, najnowszych fasonów, chód dźwięczny na ka 
mieniach 10 zł, 11.50 zł, w lepszym gatunku 14, 18, 20, 24, 27, 31 i 33 zł. Łań- 
cuszki 2, 3, 4, 6, 8, 9i 12 zł. Premja: Przy zamawianiu odrazu 5 zegarków 
(mogą hys różne), dodajemy t zegarek zupełnie bezpłatnie. z 

alegancki atoł.-biurkowy zegarek z badzikiem, dzwoni głośno i dtaga 

na każdą godzinę, za 10 zł — z lepszym werkiem 12, 13 i 19 zł. Obrączki 
ślubne, złote p karat. mucywze, 

f Zegarki wyregułowane z gwarancją za dobry chód na trzy lata, Koszta 
przesyłki i opakowanie na rachunek kupującego. 
223 2 10 Adres: 


Główny skład szwajcarskich zógarków 


Józef Jakubowicz, Warszawa, Sienna 27, Odz. C. dom własny. 


BEZ RYZYKA! O ile towar sią nie spodoba, przyjmujemy takowy 
Z powrotem. Od naszych klientów otrzymujemy dalszy ciag podziękowań i po- 
wtórne zamówienia. 


Firmu egzystuje od roku 1%02, 


300) Sz. P, Jakubowicz. Dziękuję Sz, P,, że mi P, przysłał dobry regarek. 


Z szacunkiem 
12 stycznia 1925 r. Stanisław jie. Eee h 
13 komp. policji państw. w Tormartach, poster. Nr 6 w szaniazkach. 
301) Sz. P.I Otrzymałom już od Pana 2 zegarki, która dobrze chodzą, 
proszę przysłać 1 zegarek „Ankier*, 
Z poważaniem Bronistaw Madaliński 
Szkoła powszechna, p. Jody, z. wileńska, 11. X. 1923. 
802) Sz. P.! Zegarek otrzymałem i jestem z niego zadowolony, za który 
dziękuię. Spieszę jak tylko mogę do Sz. P. z prośbą o przysianie jeszcze jednega 
zegarka „Błyskawica”, na cenę się zgadzam, jaka by nie była. 
4 maju 1923 r. Z poważaniem Noga Starisław 
zaw. plut. lil. baon 9 p. p. Lg. w Tomaszowie Lub. 
308) Sz. P, Jakóbowicz! Za przysłany mi zegarek dziękuję bardzo. Ze- 
garek pański w dzisiejszych czasach jest niezmiernie tani, chodzi znakomicie, 
<zegom się nigdy nia spodziewał. Staram się firmę Pańską rozpowszechnić, 
Pozostają z szacunkiem Karolak Stefan 
Krzemieniec, 12. VI. 1922 r. Sztab 12 p. uł. Pod. 


Wyciąć! — Zachować! — Rekomendowaćl 


Miliony ludzi 

Ca używają 
I stawi 
Mai nuswią 
jja 


-e 


waala w koścłach f członkach, 
B'-/bance, zaziębieniu t 


zu nabycia w Apiekach t Drogueryach. Broszury obja4: 
iającę wysyła bezpiutnie Laboratorgum Farmediqaj 
wą Ból Huta, G, ŚL. * 


na 83 godzin, pod żadnym wzgłędem nie mogą być ; 


najnowszych fasonów 16, 17, 18, 20 i2% zł, |. 


za | Jat Śnieg, 
. 


Ziemiańska Spółka Producentów nasion i zbóż. 


TOWARZYSTWO 
HANDLU ZBOŻEM 


S-ka z 0. 0. w Krakowie, Rynek gł. 47, 
Adres telegr.: „Agricol“, Kraków, Telefon Nr 4371 


Poleca na sezon wiosenny po cenach konkurencyjnych 


BURAKI i MARCHEW PASTEWNĄ 


z hodowii firmy „A. Bobrzański, Ska z ogr, odp. Kraków“ 


ZBOŻA SIEWNE i NASIONA TRAW 


z hodowli gospodarstwa nasiennego Braci Kleszczyńskich 
w Skrzeszowicach. 216 2 8 
Dostarcza nawozy sztuczne, zboża uhlebowa, płody i wytwory 
rolne, maszyny i narzędzia rolnicze, węgiel, paszę, oraz 
wszeikie inne artykuły pomocnicze dla rolników, 


Í 


karpackie z marką »Kośnike i »Złoty orzełe, wyrób spee 
cjalny, podwójnie w oliwie hartowane i w ogniu czyszczone, 
sieką tak lekko, że nie czuć prawie w rękach przy psian- 
kach górskich, trawach, jak i w zbożu, Każda kosa gwa» 
rantowana i w każdym czasie wolna wymiana, 
Diugość kos 60 65 70 75 80 85 90 95 100 110 120 cm 
Cena 340 350 350 379 38U 390 4zł41U 420 460 5 ziszt, 
Rabat na 10 = 1, na 20 ==3, na 30=5, na 40 =7, na 50 =9, 
na 100=20 kos darmo. Za całą należytość, otrzymaną 
z góry, sam koszta ponoszę. Bez zadatku nie wysyła się 
wcale. Młotki po 1:50 zł, kowadełko po 1 zł, kamieme czarne 
po 1 zł 1 po 1 zł 50 gr. Brzytwy po 3, 5 i 8 zł sztuka, 
Blaty stalowe tkackie według rozmiaru. Cena od 5—10 zł sztuka, 
Adres firmy: 83 9 20 


STEFAN DOBUSZCZAŁK 


` sklad fabryczny kos 
o. Dolina k/3teyja, Matopolaka. 


Niedoścignionej jakości 
128 pierwszorzędne 44 


WIRÓWKI DO MLEK 


od 60 zł wzwyż, poleca: 


JÓZEF KUKULSKI 


Jasło 
ulica Kościuszki, przy rynku, 


Jedyne polskie źródło zakutpu! 


%4]|NA POSTIŚWIĘTA WIELKANOCNE 


MtOD PSZCZELNY 


= prawdziwy, w blaszankach po 3, 51 10 kg, w cenie 2 zł 40 gz 
=" 


za l kg, wysyła za zaliczką na zamówienie: 
Kksport miodu pszczelnego, Kupczyjńocęe, 
poczta Denysów koło Tarnopoia 184 é 0 


22 PIAST z dnia 5 kwietnia 1925 r. __ Nr 14 


ŁAD POGRZEBOWY 


IA TABORA 


w Bochni, ul. Kościuszki 
urządza pogrzeby i posiada Ra składzie wielki 
wybór trumien miękkich i dębowych własnego 
wyrobu, jakoteż ma na składzie trumny metalowe. 


AR 


Sj 


handlarskie, budowlane, nawozowe, hydrauliczne: 


Cement, gips, maty sufitowe, drut, glinka malarska, biel, 
Cegła, dachówk=, szamotka, glinka ogniotrwała, piece kaflowe, 
Kamień i szuter wapienny, glina, piasek rzeczny i formierski, 
Papa dachowa, izolacyjna i bezterowa, smoła, asfalt, karbolina, 
Blacha cynkowaiocynk., żelazo, gwoździe wszelkich wy miarów 
Wyroby betonowei słupy, posadzka kamionkowa i cementowe, 
Rury kamionkowe, flizy glazurowane i ozdobne, płyty piek., 
Okucia budowlane, klamki i wszelkie inne materjały do budowy 


Utrzymuje na składzie przybory pogrzebowe, 
jak: poduszki, całuny, materace, pantofle, poń- 
czochy, wieńce, szarfy i inne przybory pogrze- 
bowe po najtańszych cenach. 236210 


zawsze na skłądzie u firmy: 


Miejskie Zakłady ceramiczn 


Kraków 14, 195 3 3 | 


WSZELKIE 
e NASIONA 


"RB s 
CAM 
rz: 
1a 

rę 


« do uprawy polnej i ogro- 
dowej (warzywnei kwisa- 
towe), Nasiona traw, 
buraków i marchwi 
pastewnych, koniczyn: 
czerwonej, białej i 
szwedzkiej. Owies i jęcz- 
mieli, pasze tre- 


mae x: || Jesii jesteście nerwowi 
wozy Bztnozne; 2 ie moście „BErSOKA”. 


superfosfaty, to- 
j aA ne ka 8 Nie ma żadnej wątpliwości, że przy chodzeniu na 
Pe FE twardym obcasie lub zelówce ze skóry, ciało ulega 


tasową, saletrę wstrząśnieniom, które są przyczyną Waszej nerwowości 

oryginalną chi- $ i bółów głowy. Ponieważ cały ciężar ciała opiera się na 

lijską 15/16%,, nogach, musicie nogi chronić przed wstrząśnieniami, ba 

state "lm , przez to ochraniacie także obuwie. Dajcie sobie obuwia 

S > bersonować t. j. podbić obcasami i zelówkemt 

= i; "ME nowy 20/21%, Ę „,gumowemi „Berson“, a zaraz odczujecie dodatni 

ROSS W OSE Yo poleca : wpływ „Bersona* na nerwy. Wasz chód stanie się 
elastycznym i młodzieńczym, zniknieWasz wygląd człowieka 

7 zużytego, dreczonego PŁ AC pewni, że każdy 

Bom rolniczo hamdiowy m. lekas „potwierdzi " fakt z RODE awa Przy tem 

2_o 2 e o i wszystkiem nie przedstawia noszenie obcasów i zelós 

Edward Niziemiecki | Ska wek gumowych „Berson“ żadnego większego dia 
dawniej Ernest Balisen i Was wydatku, przeciwnie tylko oszczędność, bo na 

4 a i t „Bersonle“ chodzi się trzy razy dłużej, niż na obcasach 

w Krakowie, ulica Karmelicka 23. i zelówkach ze skóry. Wykorzystajcie te korzyści dle 
| siebie, Jesteśmy przekomani, że już przy kupnie dacie 

obuwie bersonować, jeśli tylko raz jeden będziecie nosie 


waże c c oSA | zÓrń z persona“, 
lesław Skapski BERSON 
rządowo upoważniony geometra 700 21 0f P T iaa Ar 


Kraków, ul. Kremerowska 10, I piętro, 2547 
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BIRLYSTOK, 


Celem najszerszego zapoznania Szan. Publiczaości ze swojemi wyrobami, wysyłam każdemu na listowne 


żądanie swój Cemaiiik sukna, manufaktary i koców zupełnie bezpłatnie. 


Uwaga: Firma dostarczyła na zamówienie p. prezydentowej M. Wojciechowskiej 
100 koców dla zakładu sierót w Warszawie. 225 2 10 


Á. i ww 


Sto eznia Gadar sk a 


dostarczyć może miastom, gospodarstwom rolnym, mlynom, przomysłoweom do końca marca 1925 r, zbułowane i będące na składzie 


w stoczni (dostawa boz cła): 


% sziuki motorów Diesia 35 PS. leżące, jednocyl, == 240 onzotów. Motory wybuchowe 
4 " n a Fo n Stojące RE z A O 10 sztuk 8 PS. stojące, dwacylindrowe 900/1000 obrotów. 
m » Motory z TE J : 2 „80 „  „  czterecylindrowe 457 s 
p "08 a PS, stojących jednocylindrowych = Le obrotów. | postarczyć może w krótkich terminach motory Diesla o sprawe 
4 Hiuka-1Qh 7 W dwacylindrowy = 3%0 7  |ności 4, 8, 12, 18, 25, 85, 60, 60, 75, 100, 120, 150, 200, 800 


me JO0 2 s trzycylinirowy = 350 s 500, 600, 80) PS. 


Wyłączne zastępstwo na okręg Lwów: 


ZWIĄZEK POLSKICH PRZEMYSŁOWCOÓW NOFTOWYCH 
we Lwowie, uiica Sapiehy L. 3. 


Związek posiada na składzie we Lwowie (ulica Sapiehy 8 i Kleparów) motorki elektryczne dla prąda stałego i zmionnego od 1 -20 HP, 
Beczki żelazne, czarne i pocynkowane od 200—500 litrów pojemności, oraz inne iabrykaty Stoczni, 243 
© 66 22700000046060000400000000000000000000000000000000000000600000000000000 $ 


Naj!opsza rozrywka w każdej rodzinie, szczególnie na wsił Podnieta do życia towa» 
rzyskiego! Uprzyjomnienie pobytn w domu! Miożność zabawiemia się i potańczenia! 
Przegląd nowoczesnej muzykil 


może mieć każdy — kto 
sprowadzi od nas 


udoskonalony, koncertowy 
tubowy lub beztubowy 


Wysyłamy pocztą koncertowy gramofon, skrzynka wielkości 35 X 35 X 18 cm zagranicznej roboty, z ozdo- 
bami, mechanizm i części pierwszorzędne. Membrana udoskonalona amerykańska oddaje głos bez 
szmeru, czysto i głośno. Tuba duża, emaljowana, w piękne kolory. 

Celem rozpowszechnienia tych nowo udoskonalonych gramofonów firma nasza, którą reprezentujemy, po- 
stanowiła na krótko sprzedawać po 59 złotych. Bez tuby »Kufony« (grają bez tuby) po 54 złote (wszę- 
ma. „gramofony o wiele mniej udoskonalone, sprzedają po 95 złotych i jeszcze drożej). Aparaty 

Płyty nadają mechanizmy ostatniej konstrukcji, nadzwyczaj trwale i nigdy nie ulegną zepsuciu. 

y i wusironne najsłynniejszej fabryki »Syrena Recorde, grające ostatnie nowości najsławniejszych 
arty stów EEAJOWGAINI zagranicznych orkiestr saionowych, harmonijnych, nowoczesne tańce, deklamacje i t. p. 
a RE f po 2 zł 60 gr za Sztukę, d » 

zesyikę gramofonu na prowincję dolicza się 4 zł 80 gr. Wysyłamy odwroiną pocztą w dwóch 
SkTzynkącn po otrzymanin 5 ze 8 przekazem E A 4 | e polecóoym, resztą płaci się 
przy odbiorze, — Adresować prosimy do firmy: 210 1 3 


„iila-Ce-Wu', Warszawa, Leszno 27, tel. 171-28, skrzynka poczt. 73 


y 
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k: Przeciw jakuajbardziej uporczy- = 
Wazne! wym i Aai in dzi Uwaga! Bla chorych! 
reumatyzmu — gośćca — bólów nerwowych — bólu głowy | Dia cierpiących! 
i zgbów — przeciw bółom żył — szuchkiznom — bólom nóg — | Dla zdrowycki 
tacie w bozu — zapalłeniom stawów i tym podobnym chorobom 
gólnie znakomity i sławny, wypróbowany w kilkuset szpitaiach środek do nacieranie 


no p A Oh 
IL | A 


Bla zdrowych! 
Bla cierpiących! 
Bla chorych! 


SRUTEK NAWZIYWYUZASNE| DZIAŁANIE PEWNA i SZYBKIEJ 
3 |---3 alae wystarczy, aby się przekonać, Że tylko prawdziwy Ichtlomonto! Edelmana pomaga nawet 
Jedna pr óba w takim wypadku, gdzie inune nie pomagały, — Przyszło 15 tysięcy podziękowań iątysiąc 
poświadczeń znakomitych lekarzy wskazują na znakomitą pomoc prawdziwego Icziiomentolu. — Główna fabryka i wysyłka 
prawdziwego ichtiomentolu: LŁaboratsrjam Zglaxi 857M80ONA EDELMĄNA w Śamzorze Ni 85. — 5 flaszek 
fuhtiomentola z opłaconą pocztą i opakowaniem 18 złotych, 10 flaszek Ichtiomentolu z opłaconą pocztą i opakowaniem 
13 złołych. — Wysyła się za zaliczką lub za nadesłaniem uależytości, 746 20 V 


(ROLNICY: ROLNICY! 


. BARCELACJA! 
RANK ZIEMIAN S. A. 


we Lwowie, uł. Kopernika 4, li p. 


sprzedaje w drodze parcelacji z obszarów dworskich (działki 
rolne w ramach ustawy agrarnej) w powiatach: Przemy- 
śiany, Skslat, Sokal, Staniaławów, Zaleszczyki i Łuniniec. 
Ułatwia uzyskanie kredytu państwowego, materjału buduł- 
cowego i zasiewów. Fosiada własny oddział zbożowy, 
Cena gruntów przystępna. Spłaty rozkłada się do jednego 
roku. — Informacyj pisemnych i szczegółowych opisów 
udziela się za nadesłaniem znaczka pocztowego, względnie 
w siedzibie Banku, oraz na parcelowanych folwarkach 
przez swoich delegatów. 15550 


najtaniej kupicie 


Basy de maszyn 


wa fabryce 


SKA“: 


! fabryka pasów, założona w r. 1849 6 


raków, Krowoderska 37. 
Telefon Nr 2284. Telefon Nr 2284, 


| Na każie 


zapylanie 
natychmiast 
odpowiedź! 


Za dział ogłoszeń Redakcja nie odpowiada. 
c ARON nej, a E O Ceny ” 
. eny 1 É 2 strona 60 gr 1 4 tytnł, . 270 zł j kumentów wojsk. 2 zł ceny 
ogłoszeń | Układ tobelaryczny i specjalny 50% drożej, ogłoszeń 


Z kaw 


Ceny powywisze obowiązują od dnia zmiany w nagłówku. 


| „Wydawca: Ludowe Towarzystwo Wydawnicze. Odpowiedzialny redaktor: Eugenjusz Bielenin, —, 
Czcionkami Drukarni Literackiej w Krakowie, ulica Jagiellońska L, 10, pod zarządem U. K, Górskiego: 


